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Wszechnica Jagiellońska w hołdzie gen. Le hond.
Mussolitii przedmiotem owacji lada rzymskiego.

Jak  uOBOsffifany już na łaińaeh uaszego pisma, w rządzie włoskim, którego premjerem jest Mus- 
eolini wybuchło przesilenie. Oto 1 minister i 3-ch podsekretarzy stanu należących du ludowej par- 
tji „popolar podało się do dyrmsji. Mussolini jednak bynajmniej tera się nie zraża. — Z kół 
zbliżonych doń słychać, że gotów jest on naw ot• rozwiązać parlament włoski, a nie dopuści do' 
obalenia rządów^ faszystowskich, co wtrąciłoby kraj cały w chaos i anarchję. Faszyści oraz lud 
rzymski urządził mu onegdaj znów olbrzymią owację na ulicach „wiecznego miasta" wznosząc. 

 ________________  krzyki na cześć tego niezłomnego m°źa.

0 stosunek Sejmu i poafów do rządu.
Jakie prawa przysługują rządowi w  stosunku do Sejmu. — Znaczenie 
uchwał komisyjnych. — Czy rząd ma obowiązek stosować się do życzeń 

posłow. — Interwencje poselskie.
Warszawa w kwietniu.

Bardzo wiele kwestji prawno państwowych 
i konstytucyjnych nie zostało w Polsce jeszcze 
rozwiązanych i uwzgdlędnionyćh. N astęp­
stwem togo stanu rzeczy jest kult nlekOjĄpe- 
tencji. Ministerjum rolnictwa zajmuje się spra­
wami m inisterstw a oświaty, to  zaś miesza sic 
niejedrofcrołnie w spraw y finansowe lub ■woj­
skowe i tak  w kółko. Jeżeli taki stan  rzeczy 
panuje wśród naszych władz najwyższych, to  
nietrudno w yobrazić: sobie co za chaos pojęć 
panuje wśród władz jnnyćh, tfiższych instancji.
Uporządkowanie praw i obowiązków poszcze­
gólnych władz i urzędów jes t więc sprawą 
pierwszorzędnej wagi i, dlatego zwrócić na­
leży uwagę szerokiego ogółu n a  próby podjęte 
w  ostatnich czasacii ze strony Sejmu i prezy- 
djum R ady ministrów.

Przed świętami marszałek Seunu R ataj, 
wystosował następujące pismo do prezesa mi­
nistrów  gen. Sikorskiego, zasługujące na  po­
danie do powszechnej wiadomości: «

W  związku z pismem z dnia 30 stycznia 
b . r. Kr. 23000. mam zaszczyt zakomunikować 
iż wyluszezone j rzez nana- zasady, na których 
rząd pragnie Oprzeć swój stosunek do Sejmu, 
u  rażam  naogół za słuszne i odpowie dałące 
bądź to wyraźnym postanowieniom K onsty­
tucji. bądź to  jej duchowi.

Ponieważ do unormowania stosunków 
pierwszego zwyczajnego sejmu do rządu przy­

wiązuję m e mniejszą wagę, niz pan prezes, 
uważam za  konieczne dodać kilka uwag dla 
uniknięcia wszelkich nieporozumień.

1) Niewątpliwą jest rzeczą, iż rząd (mini­
ster) niema prawnego Obowiązku zjawiania się 
w cbfc korni, ii sejmowych, chyba, iż zostanie 
wezwany formalną uchwałą sejmu, jako ple­
num; fart, 7S regulaminu, uchwalonego przez 
sejm 16 lutego b. r., biorąc ten stan prawny 
pod uwagę, postanaw ia, iż „komisje.:., zawia­
damianą o posiedzeniach prezesa, rady  mini­
strów i zainteresowanych ministrów").

Mimo to, uważam za niezmiernie pożądane, 
w obopólnym interesie sejmu i rządu, a co wa­
żniejsze, w interesie spraw nańrtwowych. by 
rząd korzystał w jaknajszerszym zakresie 
z przysługującego mu piawa zjawiania się 
w komisjach, gdzie nrzez składanie wyjaśnień 
może usunąć niekonieczne nieraz, bo tylko na 
nieporozumieniu oparte tarcia i konflikty, a 
nrzez dostarczanie m ateriałów, k tó ry m  rozpo­
rządza i współpracy fachowej, może wpłynąć 
w  wysokim stopniu na jakość projektów  ustaw 
w ychoi^ącyeh z komisji.

W spółpraca ta  jest konieczniejsza u Pas, 
aniżeli gdziekolwiekbądź indziej i z tęgo wzglę­
du, iż brak nam odpowiednich wydawnictw i 

I, opracowań rozmaitych dziedzin adm inistracji 
państwowej, na  których mogliby się oprzeć 
członkowie komisji przy swoich decyzjach.

2) Słuszna jest zasada, ii sejmowe komisie

zwyczajne nie mogą niczego uchwalać, coby 
prawnie wiązało rząd, a wiec i votum nieufno­
ści. Wiążące prawnie są tynro uchw ały sejmu 
jako plenum, uchw ały komisji zaś są^ tylko 
propozycjami dla sejmu. Międz,y Innemi komi­
sja niOże postanowić zaproponować sejmowi 
wyrażenie votum nieufności ministr&wl lub 
rządowi. J e s t  rzeczą m inistra (rządu), jego ta- 
ktiu i wyczucia sytuacji, czy m a w yciągnąć 
konsekwencje już z uchwały komisji, czy leż 
oczekiwać wyniku glosowania na  plenum 
Sejmu.

Dodać należy, iż komisje: wojskowa i za­
graniczna v szęazie prawie mają ten przywi 
lej as ozusle oparty, iż uchwały ich (a więc 
1 votuiH nieufności, nieprzyjęcie do wiadomo­
ści Itp.) mają większą moc moralną (bo nie 
posiadają prawnej), niż analogiczne uchwały 
innych komisji. W ynika to z faktu, iż wielu 
spraw, należących do komisji wojskowej i za­
granicznej, nie możn? poruszać publicznie % 
trybuny sejmowej.

3) Słuszną .jest zasada, iż rrąi nie jest obo­
wiązany odpowiadać na interpelacje, wnie6io 
ne nie ,j<e fcrn»it“,  to jest w sposób nieprze­
widziany w regulaminie lub zgoła z  regularni- 
nem niezgodny. Stwierdzić jednak muszę, iż 
stróżem regulaminu jest Ma-szałefc Sejmu i 
on tylko, o ile nie zechce odwołać się do Sej­
mu, jest uprawnionym do wykładni lęgniam i-1 
nu. Interpelacja przyjęta przez M arszałka na' 
posiedzeniu i przesłana w  drodze urzędowej 
Prezesowi R ady Ministrów, jest „po formie". 
Badanie np. przez rząd autentyczności podpis 
sów poselskich n a  interpelacji lub tp. byłoby 
niedopuszczalne, gdyż mogłoby podważyć s& 
ino prawo interpelowania, jedno z najistotniej 
szych praw Fejmu.

4) Jeżeli spiaw y poruszone poił 1) i  2) są. 
trudne do ujęcia w ścisłe i sztywne normy, to  
bodaj że jeszcze trudniej ująć wyczerpująco 
w spisane reguły spiaw ę t. zw. interwencji po 
śelskich.

Z prawnego punktu widzenia niewątpliwą 
jest rzeczą, Iż

1) rząd i jego organy nie mają obowiązku 
desnwać się do „poleceń" czy życzeń posłów 
lub grup poselskich,

2) posłom nie wolno interwenjować z po­
wołaniem się na charakter poselski w spra­
wach orzedsiębiorstw własnych lpb spółek za 
robkowych, do których należą (art, 88 regu­
laminu).

Z moralnego punktu widzenia niedopusz­
czalne są interwencje, mające na celu to, co 
zwykliśmy nazywać „prywatą"4.

Pozostają jednak sprawy, w których cho­
dzi o interes publiczny, w yraźną krzywdę je­
dnostek itp.; Interwencji poselskich w tych 
sprawach nie można żadną miarą nznać za 
coś nagannego. Zaprzeczyć się nie da. iż są 
one uciążliwe dla rządu i jego organów (nie 
mniej zresztą, ‘jak  dla interw enjujaeyeh po­
słów), lecz jedynie skuteczny sposób usunię­
cia ich widzę w usprawnieniu adm inistracji i  
wdrożeniu jej do szybkięgo i sprawiedliwego 
załatwiania spraw. Jeśli ta  drogą uczyni się 
zbędnemi interwencje posłów w zasadzie słu­
szne i uzasadriione, z nituz&sadDionemi bę­
dzie o wiele łatwiej walczyć.

M arszałek (—) M. R ataj.

i
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K m m  p a r l a m e n t a r n e .
Jeszcze sprawa przyszłe! większości sejmował. — Stano* 
wisko ziemian. — Jaki kadzie ideow o przyszły rząd! 

Prace #  komisjach. — Tworzenie większości.
Kiaków, 18. kwietnia. 

Lewica im  trąbiła z tryumfem jakoby poro­
zumienie stronnictw  narodowych w sprawie 
większości sejmowej rozbiło się z powodu 
tw ardej nieustępliwości ziemian w sprawie re ­
formy rolnej. O tej sprawne pisze w sposób 
bardzo ciekawy, najlepiej zorjentowany, gdyż 
należący do  Klubu ziemian poseł redaktor 
Stroński, w sposób następujący:

Grubo pię myli, k to  przypuszcza, że zie­
m iańscy członkowie stronnictw  prawicy 
m yślą o politycznych zadaniach naezoj 
chwili dziejowej innemi przesłankami, niż 
ogół pTzewódców i członków tych stron­
nictw . Całokształt spraw  ogarniają oni 
tern samem spojrzeniem i doskonale wie­
dzą, że obrona ich w arsztatów  pracy nie 
je s t czemś, co może zyskać pnzez skupie­
n ie tai wszystkich wysiłków, a  zamknięcie 
oczu n a  wszystko dokoła, ale żo przeciw­
nie, ty lko  w  ładzie ogólnym w państwie 
może być wprowadzony jakiś ład także 

w  -wykonywanie ustaw odaw stw a rolnego, 
a  uporządkowań i o stosunków  politycznych 
w k ra ju  może wynagrodzić podniesieniem 
całego poziomu i pewności życia okrojenie 
'obszaru ich własności ziemskiej. J e s t  rze­
czą jasną, że oddawanie ziemi muszą uwa­
żać za ofiarę, ale dzisiaj troską ich nie 
jes t to, by  uniknąć zmian, ale to, ąby te 
zm iany nie były przeprowadzane nierozu­
mnie i nie osłabiały ani wytwórczości, ani 
polskości kraju. Tylko z tego  stanowiska 
zwaldza się w śród stronnictw  Chrzęść. Zw. 
‘Jedin. Naród, n iektóre nierozważne i nie­
bezpieczne zamysły, szkodliwe dla pań ­
stw a i podkopujące zaufanie zagranicy do 
jego gospodarki. I  w  tym  sposobie ujmo­
wania sprawy nic-ziemianie od zicńlirm się 
n ie różnią.

Rachuby na rozbicie jednolitości polity­
ki świadomego swycli celów głównych ze­
społu są robotą płytką i nie dosięgającą 
podstaw tej polityki.

#
^Niezwykle cieka.we są poglądy posła Grab­

skiego Stanisława odnośnie do przyszłej w ięk­
szości sejmowej. Streścić je  można następu­
jąco:

Oplnja narodowa poł&ka, przyjmuje wia­
domość o porozumieniu tem  z zadowole­
niem. Ustala ono bowiem dwa fakty dużej 
doniosłości: rządy polskiej większości
w Sejmie oraz ostateczne po długich wa­
haniach zorjentcwanie się najsilniejszego 
stronictwa stanowego chłopskiego w kie­
runku polskiej polityki nacjonalistycznej. 
Ekspansja stanow a chłopska staje się przez 
to  współczynnikiem; ekspansji narodowej 
polskiej.

Dlatego jednak właśnie cała ulegająca 
inspiracji żydowsiko-masońskiej p rasa jest 
mocno niezadowolona z dokonanego zbli­
żenia się Piastowców % Jednością Naro­
dową.
Prof. S t. Grabski nic oddaje się zbytniemu 

optymizmowi. Rząd przyszły, zdaniem jego bę­
dzie bądź co  bądź kompromisowy.

Treścią zaś takiego kompromisu może 
być jedynie uzgodnienie dążeń do potęgi 
Polski —  ale nie podporządkowanie Sch mo­
carstwowej polityce Rzeczypospolitej.

Istnieje bliska ntu&Sgia między obecnym 
momentom naszej histórji a  dobą ostat­
nich Jagiellonów.

Podobną do ówczesnej jest nasza sytua­
cja  zewnętrzna. Toż samo połowiczne roz­
strzygnięcie spraw y naszego dostępu do 
B ałtyku; też same Prusy wschodide od­
dzielone tcrytorjalnie, ale politycznie złą­
czone z  cesarstwem  nieinieokiem; tak  samo 
nękana, szaleńczym  despotyzmem Rosja; 
równie wielka ekspansja polityki czeskiej.

Ściślejsza, jest jeszcze aaialogja przeży­
wanych przez naród -wówczas i dziś prze­
m ian wewnętrznych. T en  sam  pęd ku górze 
ttoobnego zaemiaństwa i ta  sam a jego s ta ­

nowa wyłączność przy niewątpliwym rów ­
nocześnie patrjotyźm ie i silnym naoerół 
instynkcie narodowym. Psychołogja dzi­
siejszego stanowego ruchu chłopskiego jest 
identyczna z psychologią stanowych dążeń 
szlachty 16 stulecia.

Na szlachcie, na umiejętnem wyzyska 
niu jej dążeń stanowych, oparł Zygmunt 
A ugust zespolenie Litwy z Polską. Ja n  Za 
moyski swą antyhabsburską politykę 
przez k tó rą uratow ał na la t sto wielko­
m ocarstwową rolę Polski.

Ale następnie ta  sama szlachta, która 
za Zygm unta Augusta i Batorego swą e- 
nergją zdobywczą tworzyła potęgę Polski, 
opanowawszy władzę w państwie ustaliła 
wr niem rządy dyletantyzm u i nieuctwa, 
byle jej egoizmowi schlebiającego i sta­

łem lekceważeniem najważniejszych spraw 
zewnętrznych pnzez zapatrzenie się w yłą­
cznie w wewnętrzne gospodarcze i społe­
czne swe interesy doprowadziła Rzpltą do 
niemocy.

*
Kgmisja konstytucyjna Sejmu pod przewo 

dnictwem . pos. Lutosławskiego rozpatryw ała 
poprawki Senatu do projektu ustaw y o trybu 
le stanu. Przyjęto szereg poprawek, między 
innemi, iż członkiem trybunału może być o-

Z Moskwy przywieziono wiadomość, że 
odbyło się tam w kościele św. P io tra  i Paw ła 
wzruszające swą rzewnością nabożeństwo ża­
łobne za duszę ofiary rządów bolszewickich, 
zamordowanego przez czerezwyczajkę księ­
dza Butkiewicza. Na naboźeństwio byli dele­
gaci wszystkich rządów zagranicznych, k tóre

Warszawa. (Tel. w i).
Donoszą, z Paryża, że na jadących do Za­

głębia .Ruhry ministrów francuskich i belgij­
skich wykonali Niemcy k ilka zamachów, na 
szczęście nieszkodliwych. I  tak : w  pobliżu

zostaną już 30 kwietnia zwolnieni!
Warszawa. (Tel. wł.)

Dotychczasowy przebieg ćwiczeń wojsko­
wych rocznika 1897 jest bardzo pomyślny.

Przeszkolenie powołanych rezerwistów 
jst Już na ukończeniu. W  związku z tem, wła 
dze wojskowe zamierzają skrócić termin prze 
szkolenia do sześciu tygodni, tj. do dnia 30 
kwietnia.

a
bywatel liczący lat 40 i że obowiązuje go wy 
kształcenie prawnicze.

Na posiedzeniu sejmowej Komisji o ibudo  
wy pos. Bryl referował projekt ustaw y o od­
budowie. Po dyskusji przyjęto 3 pierwsze ar­
tykuły, w myśl których wszyscy właściciele 
lasów mają oddać 30 proc. dziesięcioletnich 
zrębów na cele odbudowy. Obecny na posie­
dzeniu przedstawiciel rządu oświadczył, że 
daninę z lasu uważa rzad z? część ogólnej da 
niny na cele napraw y Skadbu.

Prezes sejmowej Komisji rolnej W ilkoński 
oświadczył, że nie zamierza kandydow ać na 
Stanowisko m inistra rolnictwa i wszelkie wia­
domości, podane w pismach i jego kandydata  
rze, są nieprawdziwe.

Sejmowa Komisja rolna .pod przewodni­
ctwem pos. Wilkońiskiego obradowała nad 
projektem  ustaw y o zcalaniu gruntu. Komisja 
stanęła na stanowisku, by na cele kom asacji 
domagać się od rządu pomocy w postaci za­
pomóg długoterminowych. Przyjęto wniosek 
pos. Malinowskiego, by Minister Skarbu w y­
jaśnił, w jakim  stosunku udzielany jest kre- 
iy t drobnemu rolnictwu i jaki zachodzi sto­
sunek między kredytem  dla handlu i przemy­
słu, a dla rolnictwa.

Prace około stworzenia większości nie po­
sunęły się naprzód w dniu wczorajszym z po­
wodu nieobecności w W arszawie przywódców 
klubów. Stanowisko NPR nie jest jeszcze 
skrystalizowane; są tam  dwa kierunki: jeden 
więcej radykalny, kierow any przez posła Po­
piela, drugi um iarkowany, reprezentowany 
przez W ielkopolan.

przez to urosło do rozmiarów niezwykłej m a­
nifestacji. Po nabożeństwie jeden z kapłanów 
wygłosił przemówienie przy pustym  katafal­
ku, gdyż — jak  wiadomo — bolszewicy, mi­
mo próśb, nie wydali ciała swej ofiary. Przed 
kościołem stali agenci czerezwyczajki, śle­
dząc pilnie, kto  brał udział w nabożeństwie.

Akwisgrami dokonano zamachu na pociąg, 
którymi jechał m inister belgijski, koło Dussel­
dorfu zaś wykonano zamach na pociąg, któ­
rym jechał m inister francuski. Koło Reinheida 
■wybuch uszkodził jeden z wagonów.

Na skutek obiegających pogłosek, jakoby 
władze wojskowe nosiły się z zamiarem po­
niechania Świeżeń wojskowych dla rocznika) 
1896 i 1895, dowiadujemy się, iż pogłoski o- 
we nie są zgodne z prawdą.

Rocznik 1896 zostanie powołany do ćwi­
czeń w terminie ustalonym poprzednio, t. j. 
Inia 16 maja. f

Tak samo rezerwiści rocznika 1895 ćwi­
czenia swoje odbędą jeszcze w ciągu bieżące­
go lata.

T a j e m n - c z a  m o g |  | T g j e m n S c i y  f e n o m e n  |

Ju tro  p rsy jsżd lia  Ben JŁłi .
Tajem nicza sSfa [ Wielki fakir M jjski l̂ a le m n is z a  p o tę g a  ] 

Na dw a w ie c zo ry  e k s p e r y m e n t a ln y ? ^ d o ś w ia d c z e ń
Ogdadywanie myśli. — Próby montenizmu. — Jasnowidzenie. — Wspólny repertuar indyjskich

Fakirów. — Siła duoha Fakirów.
Wieczory odbędą się w wynajętej na ten cel sali teatru „UCIECHA44.

Bilety do nabycia wcześniej w kasie *UCIECrfY“ od godziny U  przedpołudniem.
 —........................................................................       T ---—------------  — •

Wielka odwaga cywilna wobec katów.
HtiboteAstwo w MoskwSts za Su. BułkieuflSsa.

Zamachy niemieckie na ministrów francuskich i belgijskich.

Marszałek Foch przybywa do Polski drogą lądową.
W arszawa. (Tek wł.). 

Dowiadujemy się, że m arszałek Foch przy­
jeżdża do Tolśki nie drogą m orską przez

Gdańsk, jak  poprzednio projektowano, lecz 
drogą lądową pr,zez Szwaj.carję, AusŁrję 
i Czechosłowację.

h tt~~i iniii ii ih iu rm

tezorwiśći rocznika 1897
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Sensacyjny proces zabójcy metr. Jerzego
Przesłuchiwanie świadków. —  fctyszenka hislerykism i człowiekiem ambitnym. —  
Humorystyczny epizod z chłopami białoruskimi. —  Karzędzis w ręku monarchistów 
rosyjskich. —  „Czy nie znajdzie się w Polsce człowiek, kióryhy zecnoiał ukrócić

Jerzeoo ? “
(DA jńzT  CIĄG PROCESU ŁATYSZENKJ).

—  Niet. S waszewo pozwolenia nie go-W dalszym ciągu rozprawy przeciwko za- 
'tłój-cy metróp. Jerzego, Łatyszence, p rzystą­
piono do przesłuchiwania świadków,

Z zamkniętemi oczyma i z głową w spartą 
o  praw ą dłoń, przysłuchiwał się Łałyszenko 
z ław y oskarżonych zeznaniom pierwszych 
dwu świadków.

—  Był to bardzo wrażliwy i nerwowy 
człowiek —  ocenia Łatyszenkę świadek Kali­
nowski.

Istotnie oskarżony sprawia wrażenie czło­
w ieka o chorym system ie nerwowj m. Typ w y­
bitnie białoruski. Słuszny, do trze  zbudow«nv 
o  dobrodusznych i dziecięcych oczach. Nie 
widać w nim ani zaciętości, ani 'fanatyzmu. 
T e.cechy oskarżonego sa głęboko ukryto i nikt 
o b se rw u ją  go. nie mógłby się naw et domy­
śleć. że człowiek ten z pobudek religijno-ko- 
ścielnych zabił największego dostojnika Cer­
kwi Prawosławnej. *

Łatyszenko, odpowiadając na ;akieś py­
tanie, trochę uśmiechnięty i zażenowany, jak 
sem inarzysta podczas egzaminów, w trącał 
między innemi takie oto zdania:

—  Myślę sobie, pojadę do Serbji, a potem 
myślę sobie, nic, zabiję m etropolitę Jerzego.

Widoezme poza dobrodusznością zewnętrz- 
na, gdeies głęboko na dnie duszy oskarżonego 
od takich niewinnych rzeczy, jak  podróż do 
'Serbji do m orderstwa człowieka jeden tylko 
krok.

Świadek senator Bogdanowicz zezna;|e, że 
Łatwszenko był bardzo nerwowy, wiele czasu 
spędzał na kura ciach w szpitalu. Świadek sły­
szał ' naw et o  atakach  epileptycznych.

P r.zy czynnym współudziale obrony, wybie­
gającym  nieraz poza zakreślone procedurą po­
stępow ania sadowego granice, zeznania, świad­
ków ;d? w kierunku oboiażena zamordowane­
go m etropolity i wyidealizowania mordercy. 

Śmarssrd nie miał żadnej urazy osobistej, p ry ­
w atnej do metropolity. Nie była to  zemsta 
osobista, lecz odwet za rzekome prześladowa­
nia biskupów prawosławnych Wtodidimic-rza, 

• E lcuterjnsza i innych.
Po j»w»rwie sklcda zeznania świadek W ło­

dzimierz W iśiuswski. Zna- oskarżonego od 
dłulszec-o cuasu. jako  jego kolega szkolny.

—  Był to człowiek chory i takim  pozostał. 
Ot tak  — /zeznajesz rosyjska —  co ty lko on 
mówi to- u  niego łzy w oczach. —  Często wna- 
idr.ł w -nieprzytomność. Taki już był ..istie-ricz- 
d t“. mówi. mówi. a  pntem stanowi się mu nie­
dobrze. Był bardzo religijny.

Na zapytanie obrońcy świadek wygrzebuje 
w swej pamięci wysoce charakterystyczny 
wypadek. Jakoś podczas rozwfowy % kolegami 
szkolnymi oskarżony powiedział:

Ot ty  zostaniesz p a rn y m  „ucł lielisz- 
k o j“, a ja będę episkopem.

Smaragd obole religijności i pokory wobec 
Boga,_ żywił w swej duszy innego rodzaju 
uczucia i nie był w-olny od ziemskich ambicji.

Pewną atrakcję wnoszą świadkowie, wło­
ścianie białoruscy. Smorczek i inni. świadko- 

. wie mają nie mały kłopot z daniem odpowie­
dzi na najprostsze zapytania przewodniczące­
go.

—  Narodow-ość?
—  Nie mogę powiedzW .
— Francuz, Niemiec, Rosjanin, Białoru­

sin?
— Podaniu , prawosławny — poprawia gję.
Zeznała po rusku — to znaczy ..po proste­

m u" po dieriewieński, czyli jak wreszcie 
w yjaśnia — w języku b i a 1 oruskim .V N ic nowe­
go do sprawy nie wnoszą.

Nowy świadek arcHnr-md-yfa Tlcbon.
—  Jeżyk polski pan zna? —  py ta  prze­

wodniczący.
Ledwo dostrzegalny uśnreeh pod wątłym 

zarostem i stalowy błysk uciekającego Im 
górze wizrc-ku.

worm.
Mówi głosem dyskretnym , uroczystym, 

wymierzonym. Pewna mieszanina pokory 
chrześcijańskeij z teatralnością cerkiewną. Ze­
znaje na korzyść Smaragda. Naw et bolsze­
wicy, którzy go kiedyś aresztowali, sądzili i 
skazali na  karę śmierci, liczyli się z opinją pu­
bliczną, k tó ra  wsizędzie i zawsze „ubóstw iała“ 
oskarżonego, żadnej winy w nim nie znaleźli 
i puścili z Bogiem.

Świadek Sadkowicz oświadcza, że m etro­
polita był przygotow any na to, że Smaragd 
go zabije, mimo to jednak przyjął go do siebie.

t£s. protopresbiter, pułk. Martysz (wojsko­
wy) zeznaje o okolicznościach, towarzyszą­
cych zabójstwu.

Prokurator: Czy pan znał Łatyszenkę? 
św iadek: Znałem, aie mało. Przyjechał on 

razem z arcybiskupem Włodzimierzem.
Prokurator: Co było przyczyną zabójstwTa? 

PttllfflWIMMMBHBBBBHBHBWWIlWtBS

Świadek: To akcja partji, k tó ra  w alczy 
z autokofalją. Tc są jnona^fjiiści rosyjscy, k tó ­
rzy dążą do oderwania K&ssów Wschodnich od 
Polski i dążą do t. zw. „Jedinpj i niedielimoj 
Rosji". W  S erb ji w ydają o tern broszury i roz­
rzucają je  w Polsce.

Zitbójstwo m etropolity uważa świadek nie 
za czyn indywidualny, tylko za- czyn kolekty­
wny, W y niwa to z broszur serbskich, któro pi­
sały; „Czy nie znajdzie się w. Polsce człowiek, 
k tóryby zechciał ukrócić Jerzego, który za­
przedał się Polsce"?

Świadek poseł Serobrlanmkow między in­
nemi podkreślił, że ś. p. m etropolita Jerzy  był 
m onarchistą i Wowodził, że idea parlam entary­
zmu dawno upadła, a  więc on będzie rządził 
cerkwią autokratycznie, samodzielnie, bez so­
boru.

—  J a  przepraszam bardzo, —  mówi świa­
dek —  że dotknę pamięci zabitego, ale tu  
jest sąd.

—  Jerzy  mówił iło mnie pewnego razu:
. Jeśli patriarcha Ticbon nie przyśle rpi swego 
błogosławieństwa, to co ze mną będzie? Przy­
jechałem tu z  Włoch i wydali nt tyle lirów! 
Któż to mnie zwróci?" innym razem ś. p. me­
tropolita Jerzy  mówił: „Patrjarcha Tichon nie 
może zaprowadzić u siebie porządku, jak on m© * 
że rządzić tu? Mnie tu na miejscu „widnieje".

Jak wygląda nowa polska ustawa patentowa.
Projekt opracowany przez Kom isję koriyUkaeyjną. — Stosunek do wy­

nalazków zagranicznych.
czne z_ prawami obowiązującemu lub dobrem! 
obyczaj am; dalej od praw a paten tu  wyłączone 
są  środki żywnościowe, lekarstw a i  l  p . środ­
k i otrzym ywane sposobom chemicznym, co je­
dnak nio wyklucza od prawm, do patentu spo 
sobu wytw arzania tych środków. Pozatem  moc 
paten ty  udzielonego1 na pewien sposób -wytwa­
rzania rozciąga się i na  p o d m io ty  bezpor 
średnio tym  sposobem wytwarzane,

Do paten tu  posiada praw o ty lko wyn alaz< 
ca lub jego praw ny następca.

Prawnicy przedsiębiorstw m ają prawo do 
uzyskania pa,tentu n a  dokonany przez siebie 
wynalazek, jeżeli jednak zaangażowani zosta­
li db pracy  nad wynalazkiem, to  piaw o do pa­
ten tu  służy przedsiębioroy.

P ro jek t ustaw y * o patentach, w zoracr i  
znakach zawiera około 170 artykułów , w k tó ­
rych przewidziane są wszelkie spraw y związa­
ne z zagadnieniami patentowem i n a  terenie 
Rzeczypospolitej, jak  również przewidziany 

jest stosunek do wynalazków zagranicznych, 
szczególnie przepisy w  sprawie otrzym ania 
patentu,

Walkil Z paskiem mieszkaniowym ną letniskach
S w bsfw o  warszawskie a ie  zasypia sprawy. — K iedy ruszą się starostw o krakow skie I lwow­

skie?
licii w inny w każ dem zameldowaniu lichwy 
spisywać pro-toikóły i kierować je  do władz są­
dowych, celem pociągnięcia rozwydzonych’ 
właścicieli letnisk do odpowiedzialności saldo - 
dcwrej za uprawianie lichwy.

5yezyćbv sobie należało-, aby za  przykła­
dem starostw* warszawo!;!y-o poszły1 stsrosf 
wo krakowtkie, lwowskie i inne, już bowiem 
obecnie coebodza nas więści, iż pasok miesz­
kaniowa na letniskach w Małopo.sce osiągnie

' Od dość daw na daje się odczuwać u nas 
brak ustaw y patentowej. Swojego cza.°u mini- 
sterjum przemysłu i handlu zgłosiło odpowie­
dni pro jek t do Sejmu Ustawodawczego. Pro­
jek t ten spotkał się z bardzo stanowczemi za­
rzutami ze strony przedstawicieli przemysłu i 
handlu i wogólę załatw iony przez Sejm ; U sta­
wodawczy nie został.

P ro jek t swój ministerjum przem ysłu i han­
dlu sk ierow ało , do komisji kodyfikacyjnej 
Rzeczypospolitej polskiej, gdzie sprawę tę  uję 
ła  sokcja prawa handlowego.

Obecnie pro jek t ustaw y p, t ,  „Projekt 
ustaw y o m  tentach . wzorach i znakach tow a 
rowyeri", jest już w ygotowany i prawdopodo­
bnie w niedługim, czasie w p P m e do laski m ar­
szałkowskiej.

Według urcjcktu ust rwy, patent daje prawo 
do korzystania z wynalazku w Polsce w spo­
sób przemystowy przez lat 15. Zasady nrukor 
ws i wynalazki niew ykorzystywane w przemy 
ś 'e  nie podlegają opatentowaniu.

Od prawa otrzymania, paten tu  wyłączone 
są wynalazki, których stosowanie byłoby sprze

Kraków w kwietniu.
Jak  nam donoszą z W arszawy, starostw o 

warszawskie opracowuje szereg zarządzeń, 
m ających n a  celiu ukrócenie lichwy mieszka­
niowej na letniskach.

Zarządzenia owe wkładają na właścicieli 
willi obowiązek uwidoczniania cen na w szyst­
kie lokale, przeznaczone na wynajem, lub też 
wynajęte, jak  również obowiązek stosowania 
kenm-rm-go do uwidocznionych »cen.

W razie przekroczenia tych cen organy po- w  bieżącym roku rekord.

W ykłady literatur *» ju go sło w la ć sk lil
na warszawskim.

Przybył już do W arszaw y prof. Dr. F ran ­
ciszek Ileszyc z Zagrzebia, k tó ry  już w seme­
strze letnim zaczyna w ykłady na nowo utwo­
rzonym wydziale literatu ry  Jugosłowiańskiej 
Uniwersytetu w7 a  szawskiego*

O s s s g n lc S w o  w c ; s !' i t * 3 .
W związku z rezolucją sejmową, wrzywra 

jącą Rząd do wstrzymam a  akcji osadniczej 
M. S. W ojsk, opracowuje pro jek t częściowej 
zedufccU apar t.u tym  Sprawom poświęconego. 
Zlikwidowane będą mianowicie referaty osad 
żołnierskich przy D. O. K., k tórych  ak ta  przei

mie wydział osad żołnierskich przy gabinecie 
Ministra. Nowi kandydaci n a  rok 1923 j>;ż nie 
będą zatw ierdzeni

Przesilen ia  w  ta&trzc. m iejskim  
w Łosizł.

D yrektor łódzkiego teatru  miejskiego, Ry- 
Sizaąd Barwiński, złożył swój urząd na* ręce 
prezydenta miasta. Powodem rezygnacji, jak  
oświadcza p. Barwiński jes t nieporozumienie 
z kom isis tea tra lną  na tle spraw repertuaro­
wych. K»miśja me zgodziła się na  wystawienie 
w ostatnim  czasie Tetm ajera „Judasza" i  Her­
tza „Cz*«i)ui’k a '‘, co- ostatecznie spowodcrwa- 
ło ustąjnenie p. Barwuiskiego.
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WjriMd delegacji prasy puckiej d© 
Rzymu.

W czoraj rano w yjechała z Yvarszawy do 
Rzymu delegacja przedstawicieli prasy pol­
skiej, w której skład wchodzą sen. Jabłonow ­
ski i  Kossowski, pos. Zamorski oraz ezłonkt 
.<wie redakcji pism warszawskich.

D/ugi egóU y zjazd m tod iidy
W n e l h  p O is '\ iO j.

Unia 22, 23 i 24 kw ietnia obradować b ę ­
dzie w Poznaniu U. doroczny Zjazd Młodzie­
ży W szechpolskiej Związku Akademickiego. 
W  zeszłym reku odbył się I. Zjazd w W arsza­
wie, na  którym  rozrzucone we wszystkich śro 
dowiskaeh akadem ickich koła młodzieży na­
rodowej zlały się w jedną całość, przyjęły 
wspóiną deklarację i nazwę Mlodzieżv
W szechpolskiej. Od tej chwili datuje się wspa­
n iały  rezwój Młodzieży WszecnpoUkiej, k tó ­
ra  dziś jest najpotężniejszą organizacją mło­
dzieży, posiadającą przeważne wpływy na 
wszystkich uczelniach wyższych w Polsce.

Strajk profesorów w paóslurowej 
Szkolę dramatycznej.

W  istniejących przy Konserwatorjum  Mu- 
zycznem państwowych kursach dram atycz­
nych 'daw na szkoła „aplikacyjna") wybuch- 
nęło wczoraj wśród profesorów bezrobocie.

Podłożem strejku jest niezmiernie niska 
płaca, wynosząca kilkanaście tysięcy m arek 
miesięcznie.

K om itet strejkowy porozumiewa się już z 
m iarodajnemi władzami, k tóre niskość pobo­
rów  profesorskich tłómaczą trudnościam i w 
* wiązka z nowym budżetem państwowym,

ceny napiałn i Jaj spadają — 
w W arszaw ie.

Cena ja j w handlu hutrownym spadła obe­
cnie do 4 2 5 '—  480 tys. m aiek za skrzynię; 
gdy jeszcze niespełna prz ?d tygoun-em ce ra  
skrzynki jaj dochodziła do 560—575 tysięcy 
m arek. Związek spółdzielni mleczarskich i jaj- 
czarekich sprzedaje, poczynając od 16 b. m. 
ja ja  po  380 Mk. za sztukę, masłu śmietankowe 
zaś, k tó re równeż spadło w cenie, po 28.000 M. 
za  kilo. Ogólnie przypuszczają, iż obecna ten ­
dencja zniżkowa n a  rynku  ń ab iak  wym utrzy­
m a się w dalszym ciągu.
WarszawsHku organizaoa rosyjskie 
w obronie duchowieństwa w Rosji-

Onogdaj odbyło się w  W arszawie zebraine 
przedstawicieli wsirystldch organizacji i insty ­
tucji rosyjskich w  celu obmyślenia środków 
obrony patrjarchy  Tichona, Zem anie wyłoniło 
Bpećjalną komisję, k tó ra  m a nłożyć rezolucje 
protestu  przeciw inscenizowaniu procesu nad 
głowi, cerkwi rosyjskiej i wogóle przeciw 
p-ze J rd c w an ia  rel:gji w Rosji, jak  również po 
stanowiono zwołać ogólne zebranie kolonji 
rosyjskiej w: W arszawie. Zebranie uczciło przez 
pow stanie ofiarę wściekłości bolszewickiej, 
męczennika za wiarę, ks. prał. Butkiewicza i 
wyłoniło specjalna delegację przedstawiciel5 
czterech największych instytucji n a  mająca się 
się odbyć uroczystą aikadeinję ku czci ks. p ra­
ła ta  Butkiewicza, w  celu zadokumertow. n ła 
oburzenia n a  haniebny czyn bolszewików.

Zawieszeni* Towarzystwa.
Z powodu stwierdzenia biisk-ch stosunków 

z prądam i rewolucyjno - koraunistycznemi, 
zawieszono działalność żydowskiego Tow trzy- 
bowa „Nasze Dzieci" (Unsere Kinder) w W a r 
szawie. W  zrn iazku z tern odbyw a  ją  się obecnie 
narady. Konferencfa nauczycieli żydowskich 
wystąpiła z protestem , nazywająccun zarządze­
nie bru talną represją i wzywającą „roootm- 
ków “, żeby „zmusiii“(?l) rząd do comięcia re­
presji.

Ostatnie iubry w P o isti.
R esztka żubrów, pochodzących z puszczy 

Białowieskiej, żyje w zwierzyńcu księcia 
Pszczyńskiego. Liczba ich wynoei zaledwie^ 5. 
w tern 1 samiec, 1 krow a i 3 cielęta. Samiec 
liczy już około 20 lat. W  r, 1914 ogólna liczba 
żubrów, w lasach Pszczyńskich na Śląsku w y­
nosiła ok. 1 0 0 .'W czasie ostatniej zawieruchy 
wojennej G renzichutz wystrzelał ok. 70, zaś 
w czasie pow stam a majowego kłusownicy wy. 
sorztaLL 32«

Skraw a nassef radjote^graJjl.
W  m inisterstwie poczt i telegrafów odby­

wały się konferencje celem ustalenia projektu 
noweli o radjo-teiegrafji i radjo-telófonji.

Sprawa ta  raa być przedstawiona w naj­
bliższym czasie do opinji państwowego komi- 
t& u radiotelegraficznego, stanowiącego ciało 
doradczb, przy ministerstwie poczt i telegra­
fów.
C zy  n o w y  s p o s ó b  waBS?* *  ( d r o ż y z n ą ?

W ielki niepokój wywołała wiadomość pra 
sy niemieckiej na Śląsku, według której mię­
dzy rządem niemieckim a  polskim ma- przyjść 
do wymiany ziemniaków na zboże. A miano­
wicie, Niemcy, którzy m ają nadm iar ziemnia­
ków, m ają je zamienić na zboże polskie i. cze­
skie. Polska prasa śląska zapytuje, czy to mo 
żhwe, ażeby Polska posiadająca również nad­
miar ziemniaków sprowadzała je również z 
Niemiec i przerabiała' na wódkę, a wywoziła 
zboże, cnoć ch leb 'j° s t tak  drogi. Szerzą się 
również pogłoski, że rząd poi3ki. podobno ze­
zwolił ha wywóz 15 tysięcy wagonów zboża

do Niemiec i pod wpływem tych wiadomości 
cena chleba podniosła się. Rząd winien wyją* 
śnić jak  najrychlej tę -sprawę.

' ł&ysse£ Henie oS»c©*» i Jc j-cAw .
W chwili obecnej pozostałe w Warszawie* 

około 4 tysiące obcokrajowców, nadających 
się do wysiedlenia (wysiedlono kilkanaście ty; 
sięey-osób). - < -

Z tej liczby około 2.700 otrzym ało prolon­
gatę  na 2 tygodnie; pozostali są w dalszymi 
ciągu wysiedlani.
D&ra&na napraw a finsfesów M iast.

Komisja fiuasowa Związku miast rozpa­
tryw ała rządowy projekt o doraźnej napra­
wie finansów m iast i opowiedziała się za nim, 
jako za doraźnym środkiem zaradczym.

Na dłuższą metę opieranie dochodów mity 
skich na dodatnach ao podatków rządowych 
byłoby niewlaściwem. jako sprzeczne z zasa 
dą samodzielności miast.

W sprawie tej Związek miast po-oznima 
się l Ministrem Skarbu.

Kto n*hy< Oia«?y.
Związek obrony kresów zachodnich od ro­

ku współpracuje z rządem i Sejmem celem 
przeprowadzenia likwidacji własności niemie­
ckiej na mocy trak ta tu  wersalskiego. Obecnie 
rząd zatrzym ał na rzecz państw a dziewięć 
wielkich m ajątków  ziemskich i dziewięćdzie­
siąt osiem osad, k tóre sprzedaw-ać będzie Po­
łakom. mającym  'odpowiednie kwalifikacje. —
Związek obrony kresów zachodnich dąży do 
tego, by  m ajątki i osady po Niemcach dostali 
Polacy, m ający w artość pod względem narodo 
wym, moralnym i zdolni do pożytecznej, pracy 
na nabytej ziemi. W tym  celu dyrekcja Związ­
ku Okręgowego Kresów Zachodnich w Pozna­
niu wystawiać bedzie zaświadczenia odpowie­
dnim rełlektantom  na nabycie m ajątków  i o- 
sad cc do ich kwalifikacji narodowych oraz 
udzielać będzie wszelkich informacji i popar­
cia. Dla wydania zaświadczenia i poparcia wy 
m agaue są następująco warunki:

1) R euektant musi być członkiem Związku
i posmdąć zaświadczenie od organizacji Zwiąż 
ku z powiatu, w  którym  redek tan t mieszka.

2) Zaświadczenie od jednej z organizacji 
,rolniczych: Centralne , Towarzystwo gospodar­
cze , Zjednoczenie producentów rolnych, Kół­
ka rolnicze, Izby rolnicze.

Dla informacji komunikujemy, że Związek 
Okręgowy Kresów Zachodnich posiada swe od 
działy we wszystkich powiatach Poznańskiego 
i Pomorza, na Śląsku, w W arszawie i głów* 
nych m iastach Królestwa, na Litwie: w Wil­
nie i Grodnie. Reflekianci, m ieszkający w Po­
znaniu,. powinni przedstawić dyrekcji Związku 
zaśw iadczenie jednego z tych oddziałów i miej 
seowrej. organizacji rolniczej.

Aclre3 dyrekcji Związku: Poznań. Sw. Mar­
cin 40.- Zgłaszać się na pokoje 12 i ’ 14 w  go­
dzinach biurowych od 9 rano do 3 po połu­
dniu. ■

25 urzędników aresztowanych pod zarzutem kradzieży
Olbrzymia afera w Pabjanicaeh. —  Towar, wywożono z fabryki za iamzyw. dokumentami.

W edle w iarygodnych informacji w znanej przez 'funkc.jonarjuszów firmy. Towary te wy-* 
firmie „Krusche i E nderf w Pabjanicaeo wy- wożone były z łaliry&i żą- fałszywymi doku- 
kry t>  olbrzymie nadużycia, polegające na sy- nicnłami. W sprawie tej prowadzi się energiczr 
^tematycznej kradzieży towarów, upraw :an3j ne śledztwo. Dotychczas aresztowano 25 osób.-

Gdynia zamienić się ma w Monte Carlo?
Prawda czy bajka? — Tcw. francusko-belgijskie proponuje wybudowa­

nie j?skini gry w  Gdyni. — Czy damy się wziąć na pokusę?
K raków  w  kwietniu.

J ak  pisma! polskie z Gdańska donoszą, 
towarzystw o akcyjne belgijsko-francirl ie .pod 
firmą Śociete Anom-me des S ta tio rcs Climan- 
tiques“ zaproponowało rządowi polskiemu za 
inicjatywą właściciela klubu g ry  w. Ostendzie 
n. Andre —  wybudowanie w ‘Gdyni kasyna 
g ry  n a  sposób zachodnio-europejskich „Casino 
des etrangers" oraz wybudowanie kurhauzu, 
p lant angielskich oraz kolonji robotniczych 
w formie ruchomych domów szwedzkich dla 
pomieszczania 50— 100 tys. chwilowo bez­
robotnych.

Towarzystwo to  d a ro w u je  też około 100 
mijardów m arek polskich celem uzupełnienia 
rozbudowy portu gdyńskiego i zm®de-r.Izo-va

SpCs gospodarstw  rolnych na Gór.

Rada ministrów wydała o sń tn io  rozporzą­
dzenie w sprawie spisu gospodarstw  rolnych 
i leśnych, powyżej 50 ha. ogólnego obszaru 
w górnośląskiej części województwa śląskiego. 
Zgodnie z rozporządzeń jem, w ciągu maja r. b. 
będzie: przeprowadzony na obszarze powiatów 
górnośląskiej części województwa śląskiego 
śpią gospodarstw  rolnych i leśnych ponad ÓG- 
ha. ogólnego obszaru według specjalnoj instan­
cji i fom uktóza, wydanego przez główny urząd 
statystyczny.

nia laiarn i morskiej na Helu. Dalej zobowiązu­
je się g  dochodów kasyna g ry  przekazać od 
20—-25 . procent gminie Gdyni, żądając wza- 
mian za to koncesji na lat 50 z prawem prze­
dłużenia na  dalszo 50 lat.

Aby obywateli polsldch uchronić przed 
ewentualnem i' nadużyciami, wolno będzie g ry­
wać tyliko takim, którzy wykazać mogą pewną 
■wysokość , podatku p rzez 'rząd  ustalonego, a za. 
mieszkałym poza- obrębem około 30 mil od 
Gdyni. W ten sposób tubylcy nie bedą mieli 
sposobności próbowania szczęścia, jak  to  by­
wa w Sopocie, gdzie obywatele W olnega 
Miasta muszą udowodnić, że płacili podatki.

Cała ta  wiadomość wygląda zresztą na 
wierutną bajkę.

Rozporządzenie powyższe weszło w życie 
z dniem 7 kwietnia r. b.

, p © d r d £  ? n s p ’5 :* e y 'a a  p .  m t o t s t r a  
z d s m w ib l

W . zwinbku z przypadkam i zachorowań na 
tyfus plamisty jakie ostatnio miały miejsce 
w Us*rÓT.t u, wieemmLker zdrowia publicznego 
dr. J . Bujaleki udał się dnia 14 bm. do Ostro- 
wia w towarzystwie dr. G-. Szitolemana dyrek­
tora departam entu 'epidemicznego celom osobi­
stego. skontrolowania działalności miejscowych 

retganów sanitarnych.
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Burzliwa rozprawa budżetowa. — Protest p. Sokala, delegata rządu poi
Rada adm inistracyjna międzynarodowego 

biura- pracy na swojem o s ta tn im  posiedzeniu 
przed zamknięciem sesji wiele czasu poświęci­
ła dyskusji nad budżetem międzynarodowego 
biura pracy na rok 1923. Na skutek żądania 
wyrażonego przez delegata Brytanji o zreduko­
wanie budżetu do minimum, postawionego 
jako bezwzględny w arunek poparcia przez An- 
giję, nastąpiła burzliwa rozprawa. D elegat rzą­
du polskiego Sokal wygłosił dłuższe przemó­
wienie. oświadczając się wprawdzie za jak  naj­
dalej idącemi oszczędnościami, lecz protestu­
jące równocześnie przeciwko niedostatecznemu

uwzględnieniu interesów polskich. Deklaracja 
delegata polskiego doznała życzliwego pupar- 
cia zaiówno ze strony przedstawiciela grupy 
robotników francuskich Jouhauz jak i przed 
stawiciela grupy pracodawców belgijskich Car- 
nier.

Na wniosek organizacji inwalidów’ posta­
nowiono zwołać konferencję przedstawicieli 
związku inwalidów, niektórych krajów  między 
innymi również i Polski. Uchwalono również 
zwołać Komisję ubezpieczeń społecznych, oraz 
komisję ala spraw zawodowych, obie z udzia­
łem przedstawicieli Polski.

Praed now ą omie ją banknotów .
Ministerstwo Skarbu wniosło projekt usta 

wy, upoważniającej rząd do zaciągnięcia dal­
szej pożyczki w PKK P w wysokości (łącznej) 
3.100 mil jardów  marek i upoważniającej PK 
KP do emisji banknotów  w łącznej wysoko­
ści 2.500 miljardów marek.

Nowa akcja kom unistyczna.
Komuniści polscy ogłosili list otw arty do 

eentr. kom itetu P. P. S., w którym  proponują 
urządzenie do spółki „Tygodnia walki z mili" 
talyzmem 1 faszyzmem1: w dniacii 15— 22 kwie­
tnia. Zdaniem autorów  odezwy chwila obecna 
jest najodpowiedniejsza' do urządzenia wspSJ- 
m j akcji z uwagi na toczące się pertraktacje 
o nowy rząd.

Z M AŁO PO LSK I.
DC3R0.MIL. — 2yv.3tbr-.vy odruch spoIc?::t:v 

stwa z powodu zamordowania śp. prał. Butkiewi­
cza. Społeczeństwo nasze, aczkolwiek uawiedzio­
ne formalną inwazją emisarjuszy bolszewickich 
i innych przybłędów, wykazuje niezachwianą od­
porność na zatrute ich hasła i- mimo pozorną obo­
ję tnośćna  różne obie;niee '-socjalizujących agita­
torów.- w chwilach niebezpieczeństwa 
wdy wobec zasłużonych synów, zajmuj

Krzywdą laką i ugodzeniem w samo s w e  na 
rodu, była zbrodnia, dokonana na osobie ks. prą.' 
Dutkiewicza. Wśród tysięcznych wieców prote­
stu i potępienia, wiec w Robromilu, urządzony sta­
raniem Organizacji Narodowej kobiet, dnia 11 bm. 
tom sic zaznaczył, że nie tylko sprecyzował na­
strój ludności miasta i powiatu, ale wydi h. 
z głębi serca polskiego i ruskiego ludu te złote 
perły miłości i przywiązania do kościoła i wspól­
nej Ojczyzny.

Referat o stosunkach w Rosji, wygłosił ks. 
Trzeciak, prof. teologji z Petersburga, który satn 
zagrożony śmiercią uchodzić musiał z rąk eze .ro . 
zwyc-zajki. Znając więc dobrze tamtejsze stosnnk' 
przedstawił całe piekło nieszczęścia, w jakiem 
ginie 2 milj. Polaków i sto kilkadziesiąt mil]. Ro­
sjan. A piekło to .rozpętali bolszewicy. To też 
nic dziwnego, że wielka sala Sokoła, nie mogąca 
pomieścić zebranych tłumów, przemieniła w 

w świątynię, a  -referat i przemówienia były wspa­
niałą, wielkopostną rekolekcją narodową. Z prze­
mówień przewodniczącego ks'. kanonika St. Wo­
lanina, starosty, dyrektora miejscowej szkoły
i in. płynęły przepiękne słowa wiary i zapewnie­
nia, iż miłości Ojczyzny i religji, żaden wróg wy­
drzeć nam nie zdoła, bo na tych fundamental­
nych dwu zasadach: Bóg i Ojczyzna, wspiera się 
cały gmach państwowy. — Wiec ten pc uehwale- 

i krzy- I niu rezolucji, władzom w Warszawie przesłanych, 
zajmuje pozostanie na długo w pamięci mieszkańców i bę-

zdocydowanc stanowisko 
«'Urzi.-nia.

ż cab-m majestatem o-
pozos
d-zie tem g-roźnem memento, iż nie należy dawać 
posłuchu mrzonkom bolszewickim, a natomiast

skupić wszystkie, siły całego narodu do usunię­
cia śmiecia i przybłędów z kraju.

PRZEMYŚLANY. — Wiece w Przemyślanach 
Glinianach i Dunajowle. W dn. 7. kwietnia br. 
odbył się w Przemyślanach w sali Sokoła sejmik 
relacyjny posła Józefa Manaćzyńskiegó przy 
współudziale licznie - zgromadzonych delegatów 
z różnych stron powiatu t  ludności miejscowej.

W trzy gódzinnem świetnera p r z e m ó w ie n iu  
przedstawił czcigodny pdsel sytuację polityczną i 
gospodarczą, skreślił stanowisko w Sejmie po­
słów Jedności Narodowej w walce o p o lsk i  cha­
rakter narodowy, omówił politykę kolonizac-yina 
na kresach wschodnich i wiele innych s p r a w  do­
niosłych — poczem zgromadzenie u c h w a l i ł o  je­
dnomyślnie pełne zaufanie i p o d z ię k o w a n ie  po 
stoyi ”L  L. X. p. ManaczyńsUicrr.u za doiychcąa- 
sową pełną poświęcenia pracę na t e r e n ie  s e jm o ­
wym, oraz wszystkim posłom Chrzęść Z w ią z k u  
Jedności Narodowej, za ich d o t y c h c z a s o w e  y.:i 

• v isk o  w S e jm ie  z g o d n e  z wolą całego tu ro- i- i  
i Interesem. Państwa Polskiego i wezwanie ab y  
na za-jęt.em stanowisku wytrwali.

Zarazem uchwalono wezwać posłów strCnnict 
wa ludowego ze stronnictwami sejmowymi 
„Piast", aby połączyli się w Chrzęść. Jedności 
Narodowej i w ten sposób przyczynili się do stwo­
rzenia większości sejmowej polskiej, iżby była 
zdolną przeprowadzić zasadę, że Polską rządzie 
mogą tylko Polacy, a  nie mniejszości narodowe, 
jako wrogie żywioły*

Ponadto z powodu ohydnego mordą dokona­
nego na osobie §p. ks. prał. Butkiewicza przez 
bolszewików, uchwalone reziucję, domagającą się 
od Rządu: 1) jak najenergiczniejszego przyspie­
szenia kroków, celem uwolnienia uwięzionych ka­
płanów, 2) .zaprzestania łagodnej polityki wobec 
komunistów, stosowania do nich sądów doraź­
nych z karą śmierci i wniesienia odpowiedniej li­
sta wy do Sejmu, oraz 3) usunięcia ze Sejmu po­
słów komunistycznych i oddania ich do dyspo­
zycji sądów.

Podobne rezolucje uchwalono w Glinianach 
w dniu 5 kwietnia i w Dunajowle 6 bm,,. gdzie ró­
wnież odbyły się wiece przy współudziale posła 
p. Manaćzyńskiegó. Po wiecach odbyły się konfe*: 
rencje w sprawach lokalnych domagające się za­
łatwienia różnych spraw przez władze.

Wiece wywarły na zebranych silne i gięto  
kie wrażenie i ludność wracała z wiecófr wzmoc­
niona i pokrzepiona na duchu.

USTAWA
• uposażeniu funkojonarjuszów państwowych i wojska.

4

Art. 16. F unkcjonąrju*  lub wojskowy za­
wodowy, urlopowany, względnie przeniesiony 
w stan nieczynny z powodu w ybrania na po­
sła do Sejmu lub Senatu Rzeczypospolitej, nie 
otrzymuje na czas trw ania m andatu uposaże­
nia, określonego niniejszą ustawą, Przepis ten 
nie dotyczy Ministrów, zaś Podsekretarzy 
Stanu i profesorów wyższych uczelni, o tyle,
0 ile jednocześnie ze sprawowaniem m andatu 
poselskiego pemią swoje czynności służbowe.

Art. 17. W razie śmierci funkcjonarjusza
1 wojskowego zawodowego w’ służbie czynnej, 
należy ^ ię  wdowie, która pozostawała z nim 
w wspólności małżeńskiej, pośmiertne w wy­
sokości trzymiesięcznego uposażenia, pobiera 
nego ostatnio przez zmarłego. W braku wało­
wy, uprawnionej do pośmiertnego, należy się 
pośmiertne w tej samej wyśokości dzieciom 
ślubnym, uprawnionym i pasierbom zmarłe­
go, o ile zmarły otrzymywał na nie dodatek 
ekonomiczny-_ Pod tymi samymi warunkami 
i w tej samej wysokości należy się pośmiert­
ne po fnnkcjonarjuszach kobietach, wdow­
com, w zgk^nie dzieciom ślubnym, uprawnio­
nym lub pasierbom -zmarłej.

Art. 18, ^  braku członków rodziny, wy­
m ie n io n y c h  w a r t .1 7 ,  pośmiertne można przy 
znać ró w n ie ż  i dzieciom, na które zmarły nie 
pobierał dodatku ekonomicznego, względnie 
rodzicom lub rodzeństwu zmarłego, o ile zmar 
ły  ich utrzym yw ał lub do ich utrzym ania się 
przyczyniał, z zastrzeżeniSm. że zmarły nie 
pozostawił żadnego ruchomego lub nierucho­
mego m a j ą t k u  i kto  inny fiie pokrył kosztów 
leczenia lub Dogrzebu. W braku wyżej wymię

nionych osób, można zwrócić udowodnione 
koszta leczenia i pogrzebu do wysokości po­
śmiertnego innym krewnym lub osobom po­
stronnym, o ile zmarły nie pozostawił m ająt­
ku ruchomego lub nieruchomego, w ystarcza­
jącego aa pokrycie tych kosztów.

Część II.
POSTANOWIENIA SZCZEGÓŁOWE. 

Dział A.
URZĘDNICY ^

l PAŃSTWOWI F IN  KC J ON AR JU SZ E NIŻSI 
R o z d z i a ł  1.

Urzędnicy.
Art.* 19. W państwowej służbie cywilnej 

ULZodnicy otrzymują uposażenie tej grupy,

która odpowiada liczbowo posiadanemu przez 
nich stopniowi - służbowemu.

R o z d z i a ł  2.
Państwowi funkcjonariusze niżsŁ

Art, 20. Państwowi funkcjonarjusze niżsi 
zaliczeni będą do jednej z 9 grup uposażenia 
od XVI do X włącznie, w drodze przewidzia­
nej w art. 92 ustaw y o pań3twowej służbie ey  
wilnej z dnia 17 lutego 1922 r. (Dz, Ust. B. 
P. Nr. 21, poz. 164).

Dział 3 .
FUNKCJONARJUSZE POLICJI PAŃSTW.

Art. 21. Pod względem uposażenia zaliczę 
ni zostają funkcjonarjusze policji państwowej 
tłużby zewnętrznej do. następujących grup 

| uposażenia:

a) wyżsi: Komendant Główny
N adinspektor’’
Inspektor
Podinspektor
Nadkomisarz
Komisarz
Podkomisąrz
Aspirant

b) niżsi: Starszy przodownik
Przodownik
Starszy posterunkowy
Posterunkowy

do grupy IV
do grupy V szczebel b.
do gnipy V
do grapy VI
do grupy VII szczebel c.
do grupy VII
do grapy VITT
do grapy IX
do grupy X
do grapy XI
do grapy XII
do grapy XIII

Art. 22. W szyscy wyżsi funkcjonarjusze 
Policji Państwowej służby zewnętrznej otrzy­
mują jednorazową kw otę na umundurowanie 
przy nominacji w wysokości 700 mnożnych, 
orąz po 2 latach corocznie dodatek na uzupeł 
nienie umundurowania w wysokości 300 inno 
żnych.

W szyscy fnnkcjonarjiuze niżsi służby śled 
czej Otrzymują dodatek śledczy w wy3okości 
25' mnożnych miesięcznie.

Niżsi funkcjonarjusze służby zewnętrznej 
umundurowanej otrzym ują całkowite umun­
durowanie na koszt Skarbu.

Dział C.
PR ACOWNICY K OLEI I ’ AŃSTWOWYCH.

Art. 23-. Rada Ministrów, na- wniosek Mi­
nistra Kolei Żelaznych, zaliczy poszczególne 
stanowiska służbowe na kolejach państwo­
wych do odoowiednieh siud  uposażenia.
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Wobec upo^n Niemiec Francja zwięk­
szy presję na terenie okupacyjnym.

Jak  donoszą z dobrze poinfonnoAvany6L 
kół z Zagłębia R uiny, należy się liczyć z dal­
szym zaostrzeniem sytuacji w  Zagłębiu, P resja 

'ze strony władz okupacyjnych m a się zwięk­
szyć i w ynika to. już z szeregu zarządzeń w y­
danych w ostatnich dniach, jak np. z zaósirzo 
nego zarządzenia gen. b e ' outic w sprawie k on  
troli węgla rek oraz z rozporządzenia dotyczą­
cego komunikacji między okupowanem tery- 
torjum a nieokuporeanym obszarem Rzeszy. 
Donoszą również o dalszen  obsadzaniu coraz 
to nowych kopalni ń  piizedsiebiors+w przemy­
słowych.

De Valera wzywa republikanów ir­
landzkich do zaniechania akiOw 

gwałtu.
'Jeden z podkomeudnycn De Yalery, Sraek, 

został w sobotę pojmany. W śród dokumentów 
zualezionycn przy nim, zhajdow ała się także 
odezwa, nie podpisana jeszcze przez De Yale- 
:ę, w  której ten wzywa republikanów irlandz­
kich, aby zaniechali aktów gw aitu, ponieważ 
opór przeciwko wolnemu państw u nie m a w i­
doków powodzenia.

Aresztowanie 7000 osób podejrzą** 
nycli o zdradę stanu.

P res/burski narodowo dem okratyczny or­
gan „Bratislayske Noviny“ donosi, że ze wzglę 
dy na  bezpieczeństwo państw a przygotow uje 
się areszt owanie 7000 osób, podejrzanych o 
zbrodnie zdrady stanu.

40 miljardów marek w złocie 
będą Niemcy musieli zapłacić w prze­

ciągu 10 lat.
- W czoraj odbyło się n a  Qu?i d‘ÓK,ey pierw­

sze posiedzenie francuskiej komisji rzeczoznaw 
ćów, k tó ra  ma opracować szczegółowy plan 
operacji frąncusko-bełgijskich. Za dwa tygo­
dnie odbędzie się znowu wspólna narada iu n  
stów  francuskich i belgijskich celem ustalenia 
we foimie ostatecznej projektu franeosko-bel- 
gijskiego. Zasadnicze lin je. program u francu- 
slco-belgijskiego, przewidującego spłatę 40 
m iljardów m arek w  złocie w przeciągu 10 lat, 
nie m ają doznać żadnej zmia ny.

Amerykańska sekta Ku-Klux-Klan 
rozpada się.

Osławiona sek tą tak zwanych ,,100-tu pro­
cent iwych A m erykan1* Ku-Klux-Llam, znajdu­
je się w  przededniu rozpadu. Rozłam w partji 
spowodował >vładze do zajęcia mienia tej or- 
•ganizacji.

Kaj na ziemi.
Ja k  donoszą pisma am erykańskie, przyro­

dnik A leksander B arns odkrył w Środkowej 
Afryce cudowną krainę, gdzie dzikie zwierzęta 
żyją obok siebie w najlepszej zgodzie i liar- 
m onii

Słowaczyzna przemienia się w Irlandję.
Na Slowaczyźnie r.iemr, obecnie dnia p ra­

wie, w którym  nie zdarzyłby się wypadek sa­
botażu. Onegdaj podłożono znów bombę pod 
nadjeżdżający pociąg koło Linkartowic. Na 
szczęście zdołano w ostatniej cliwiu bombę u- 
sunąć. T or kolejowy strzeżony jes t przez spe­
cjalną straż.

Możliwość zerwania konkordatu 
z Hiszpanją.

Wedle doniesień „Chicago Tri.bune“ , 
kardynał arcybiskup Saragoasj zażądał od 
prezydenta ministrów Ahlncemaca aby ten  n a ’ 
otwarciu obrad parlam entu dnia 12 b. m. wy 
raźnie podkreślił prawomocna utrzym anie ar­
tykułu 11 hiszpańskiej konstytucji.

W  atrykuTe tym  katolicyzm. uznany jest 
jako  relig ja państwowa. Obecny gabinet, hisz­
pański jes t jednak liberalny i dąży do reform y 
konstytucji i  do wprowadzenia wolności „wy- 
znaniowej** w  H iszpanji.. „Chicago Tribune** 
dodaje, że jeżeli prezydent ministrów wypowie 
się za lew izją a rt. 11 konstytucji, to  .W atykan 

■zerwie J£0£il&o®dą4 & Hiszpanją, ’ i

Premjer bułgarski bierze żywy udział
w agitecji wyborczej.

Jc-śli ograngezy prsi-?i korony ,
Dominującą obecnie nad w szystkiem  inne- 

mi problemami wewnętrzno-politycznymi Ruł- 
garji sprawą jest obecnie odbywająca się agi­
tacja  wyborcza, w której sam premjer Stam- 
bulinjoki bierze bąrdzc żywy udział, w er­
bując dla swojego stronnictw a głosy. Prow a­
dzi on kąm ^anję głównie przeciwko dysyden­
tom swojej partji, z którym i połączył się blok, 
skupiający zdf klarow aną opozycję rządową. 
Są jednak dane, że z obecnych wyborów w yj­
dzie również zwycięsko Stamfouliński, gdyż

ordynacja wyborcza jost tak  skonstruowana, 
ze forytuje wielkie stronnictwa, z. widoczną 
niekorzyścią rozdrobnionych. StambuJiń3ki 
spodziewa się, że tą  drogą uda mu się pozy­
skać większość w nowej Izbie, k tóra będzie li­
czyła obecnie 240 członków. Rząd liczy z tego 
na 140 do 160 m andatów Jeżeliby w yoorj wy 
padły po myśli Stambulińskiego, zamierza on 
wystąpić z projektem' zmiany konstytucji dla 
znacznego ograniczenia praw  korony na rzecz 
suwerenności ludu.

Pijany Samiec morduje niefóinnfegc Kozła
Pijany Kozioł śmieje się ze Samca, że ma tył ko jedno ubranie. — Śmiertelny skutek sprze­

czki o błahostkę. —  Samiec przyznaje się uu winy.

Sąd okręgowy w  Łodzi sądził przedwczoraj 
Leona Samca za zabójstwo, dokonane przezeń 
na osobie Józefa Kozła.

HiSłitórja) m iała przebieg następujący:
Rano 20 listopada 1922 roku w pobliżu wsi 

Kalinin, pow .' łódzkiego, znaleziony został 
trup  Józefa Kozła, miesk^ńoa wsi Kalinka, 

gm iny Go-spodarz. Dokonana sekcja zwłok 
ustaliła ranę w lewem nłucu. Biegły lekarz 
orzekł, że ran a  powyższa została" zadana przez 
uderzenie narzędziem o płaskiej klindze, k tó ­
rej Orzeg i koniec były ostre. Uszkodzenie wy­
wołało znaczny krw otok wewnętrzny i należy 
bezwarunkowo dc śmiertelnych. Śmierć na­
s tą p ili  bardzo prędko.

Frzeprowu dzone w skutek tego duehodzer 
nie i śledztwo wstępne ustabły. że 19 listopa­
d a  1922 r. wieczorem przyszedł Józef Kozioł 
w- odwiedziny d o  swego dolnego znajomego

Leona samca.. RozmoA,ra  trw ała kilka godzin, 
przyczem pito wódkę, zajadając kiełbasę i 
chleo.

W  czasie rozmowy Kozioł śmiał się z Sam­
ca, że :m  posiada nic prócz jednego ubrania, 
K iedy o ósmej Ydecaorem Kozioł postanowił 
pójść do domu, Samiec odprowadził go, za 
wieś do drogi, gdzie wynikła kłótnia między 
nimi, skutkiem czego Samiec wyjął nóż skła­
dany 7. kieszeni i mierzy# go w pierś, a po do­
konanej zbrodni nóż rzucił do pobliskiej za 
grody.

Pociągnięty do odpowiedzialności Samiec 
na sądzie przyznał się do winy, twierdząc, żę 
zabił Kozła po pijanemu, gdyż nie będąc orzy- 
zwyczajonym do picia, wówczas pił dużo wó- 
dk?

Sąd po naradzie skazał Samca Leona. na. 3  
la ta  wiezienia, zmienionego na dom poprawy,
z  pozbawieniem praw; stanu.

Hara-Hoto zamarłe miasto na pustyni Gobr.
Co odkrył Ko^łow w piaskach pustyni? — Cenna bibljoteka i dzieła sztuk!. 

Nowa wyprawa Kozłowa w roku bieżącym.
W jednym  z ostatnich num erów „Daily Bibljoteka ta  znajduje się obecnie w  azja-

M?il“ czytamy, między innymi, że „rosyjskie­
mu badaczowi Kozłowowi, udało się odkryć 
na pustyni Gobi miasto Hara-Hoto, w którem  
dotychczas nie postała noga ża dneg ox eu rop ej - 
czyka. W  mieście tern Kozłow znalazł pewną, 
bardzo ciekawą bibljotekę, złożoną z 2000 to­
mów i napisana w nieznanym dotąd języku**.

■ Wiadomość ta  jest do pewnego stopnia nie 
ścisła. Istom ie Kozłow odkrył pogrzebane w 
piaskach, zamarłe miasto. Miasto to było ongiś 
ośrodkiem wielkiej ku ltury; od paru stu leci, _ . ..
przestało istnieć wskutek zmiany klimatu Śród j z k T u  setkami planów, map i fotografji,

tyckiem muzeum Rosyjskiej Akademji Nauk.
Oprócz tego Ko/.łow odkopał w Hara-Hoto 

całą galerję przedmiotów artystycznych, obra­
zy na płótnie, przepiękne gobeliny na jedwa­
bnych tkaninach, posąg;, statuetki, freski, kli-i 
sze itd. itd. Tylko na skutek suchości klimatu 
Azji Centralnej przedmioty te zachowały się 
cało przez tyle wieków (pochodzą one z 9-go 
i 10-g'o stulecia). W bieżącym roku wyszedł 
ostateczny memorjał ekspedycji pod nazw ą 
„Mongolja, Emdo i martwe miasto Hara-Hoto**

kcwej Azji. Z m iasta tego Koziow istotnie wy­
wiózł wartościową bibljotekę, lecz nie w nie­
znanym języku, lecz w  siedmiu następujących: 
persko i, sanskryckim, arabskim, mongolskim, 
tybetańskim, tagutskim i w języku wymarłego 
plemienia Si-Sa. Przypadkowo znaleziono ró­
wnież słownik tego Pstatniego języka, co dało 
możność zrozumienia treści.

Tak więc, depesza doniosła, o odkryciu, do-i 
konanem  14 lat temu, a powodem te; wiąaomo 
ści stanowiła okoliczność, iż rząd sowiecki u- 
dzieitł środków na nową wyprawę P. K. Kozio 
wal która przeciągnie się trzy lata i k tórej pier 
wszyajęi etapem będzie zamarło miasto Hf ra-Ho- 
to. W ypraw a przedsieweźmie systematyczne* 
badania.

Nocna walka z lwem w pokoju,
Przygody farmera w Transwaalu. — Głodny lew w pokoju. —  Kula, która źle trafiła. —.

Śmieć króla puszczy.
skoczył na farmera, ten jednak zdołał zasło­
nić się krzesieui.

Doprowadzone do wściekłości zwierzę, szjl 
kówało się po powtórnego skoku," lec-z w tęjżl 
chwili uchyliły się drzwi i huknął strzał. Kula 
zamiast ugodzić napastnika, trafiła w ramię 
farmera, ale niespodziewana interwencja oso­
by postronnej przeraziła króla pustyni do tego 
stopnia, że jak niepyszny, umkną! przez okno.

Nazajutrz znaleziono jego ślady w  pobliżu 
zabudowań, a  pi; trzech ■ dniach spotkano du­
mnego Iwa zdychającego. Nieborak zjadł nie­
bacznie za tru tą  ćwiartkę baraniny, zastawioną 
w zaroślach pizez farmerów z sąsiedniej wio 
Ski, -■ ■■■ ’

J a n  Jelf, zamożny faiwaer z okolic Johan- 
nisburga w  Transwaalu, zasnął onegdaj snem 
sprawiedliwych we własną] sypialni.

Nagle o godzinie 4-tej nad  ranem obudził 
go brzęk tłuczonego szkła i zanim zdążył zdać 
sobie sprawę z svtuacji,do pokoju przez w y ­
bite okno wskoczyło jakieś potworne cielsko. 
Nie m ając nic lepszego pod ręką, farmer po­
chwycił za poręcz stojącego, w pobliżu krzesła 
i wymachując ta bardzo prym itywną bronią, 
zaczął w niebogłnsy krzyczeć.

Śpiący na pierwszem piętrze b ra t farm era 
usłyszał rozpaczliwe a; ołanie o pomoc i sewy- 
ciwszy karabin, zbiegł n a  dół.

Lew tymczasem, wydawszy ryk bojowy.
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SYMPATYK.

(X.) Ogromnie mile stworzonko*
- Tu zaglądnie, tam  podsłucha, tam  coś wy- 

ę. ,yta i ogromnie zawzięcie dysputuje. W ydaje 
y  \,yrokl jak  pierwszorzędny mąż stanu, w szyst­

ko  zgani, skrytykuje, odsądzi od czci...
P rzyparty  do m uru ten  „szanowny" pan, 

Kie umie, lub co gorsza nie ma odwagi wypo- 
»■ wiedzieć własnego zdania... bo go nie ma„.

„ J a  sym patyzuje z ruchem ludowym,- mój 
Kra . praszczur pochodził z-ludu... tylko...

..Aleś naturalnie endecy to  bardzo mili 
ladzie —  mam dużo dla. nich sym patji, gjdyby 

: tylko...
„No! wie pan —  soejały dużo stracili w o- 

i ,'itatnich czasach... Ale m ają „sym patyczny" 
t program... I tak  w kółko, kółeczko — Sympa­

ty k  sym patyzuje po troszę ze wszystkimi, choć 
w giunc-ie rzeczy jest dobrym Polakiem, do­
brym narodowcem, a naw et czasem da się użyć 

> do jakiejś narodowej czy społecznej pracy.
Takich „letnich" —  ani zimnych, an i go- 

; rących sym patyków w społeczeństwie naszem 
cała falanga. Zachwaszczają oni, choć nie przy- 

j rhiszają, niwę narodową, ssą z niej ożywcze 
1 50ki, lecz brak im tego silnego kośćch, jaki 
* zdobi człowieka o silnym charakterze. Trochę 

tu egoizmu, trochę niewyrobienia politycznego, 
trochę wygody, choć grunt w rzeczy samej 
dobry.

Długoletnia niewola, zmuszająca do ukry­
wania swych głębokich i często bardzo gorą­
cych przekonań narodowych, wpłynęła na  wy­
robienie i zagnieżdżenie się u nas tego typu 
ludzi, zwłaszcza —  przepraszam leoz lubię bvć 
szczerym —  wśród inteligencji. Rzeszom ca- 

i łym zaliypnotyzowanym jeszcze wspomnienia­
mi czasów- zaborczych, wy dnie się, że przyzna­
nie się w wolnem państwie połskiem do uezńć 
i poglądów' narodowych, do przynależności *do' 
partii narodowej, jest przestępstwem, a  może 
grzechem.

Z tym ham letrzm em  czas już najwyższy 
zerwać! Trzeba mieć odwagę cywilną przyznać 
się do przekonań, jakie siedzą w głębi duszy 

■ .prawdziwego narodowca! Trzeba mieć' tę siłę 
woli, by przygnać się do programu narodo­
wych stronniot-w, by czytać organy tych stron­
nictw-! Jlusi się znaleźć czas n a  wysłuchanie' 
referatu czy sprawozdania poselskiego posła 
narodowego, musi się mieć odwagę ■ zabierania 
głosu w dyskusji.

Knżdy Polak jest budowniczym szczęścia 
Ojczyzny a pośrednio i własnego!

Sym patją się tego nie zrobi, leez czynem!
Mniej „sympatyków*4 ruchu narodowego, a 

więcej Zdecydowanych narodowców! Oto ha­
sło na dziś i na jutro!

REPERTUAR TEATRU IM. J. s ło w a c k ie g o .
Czwartek: „Historja nie z prawdziwego zda­

rzenia".
Piątek: „Historja nie z prawdziwego zda­

rzenia".
Sobota: „Zmartwychwstanie".
Niedziela popeł.: „Czupurek". 

j wieczorem: „Zmartwychwstanie".

! REPERTUAR TEATRU „BAGATELA44.
Czwartek: „R. H. Inźynier‘C
Piątek: „Dybuk":
Sobota .popęd.': „Szkoła kokot" (ceny zniżone).

wieczór: „R. H. Inżynier". t •
Niedzielą popeł.: „Szkoła kokot" (ceny zniż.).

wieczór: „R. H. Inżynier".
Poniedziałek: -R . H- Inżynier".
Wtorek: ..R. H. Ihżynier".
Środa: „R. H. Lnżynier".

--------------- .j

PRZYJAZD MARSZ. FOCHA DO KRAKOWA.
Jak  już donosiliśmy, 18 maja br. specjalnym 

pociągiem od strony Lwowa przyjeżdża do Kra­
kowa jako gość narodu polskiego marszałek Fran­
cji i Polski generał Foch. Ze względu na podnio­
sły nastrój, jaki powinien panować przez czas po­
bytu dostbjnego gościa, koniecznym jest, by lu­
dność naszego miasta zamanifestowała jak naj­
serdeczniej uczucia, jakie żywi do sprzymierzone­
go z nami narodu francuskiego i jego najwybit-' 
niejszego przedstawiciela, bohatera wojny świa­
towej, gen. Focha. Celem nadania miastu od­
świętnej szaty, Komitet zawiązany specjalnie, dla 
przyjęcia marsz. Focha, zwraca się z gorącym 
anpłem do właścicieli realności, jak wogóle całej 
ludności miasta, by prz.ez 2-dniowy czas pobytu 
gen. Focha w Krakowie przybrali jak najokazalej 
swę domy flagami o barwach narodowych Fran­
cji i Polski, dywanami itp. Wobec znacznych ko­
sztów, jakie pociągnie za sobą sprawienie chorą­
gwi, Kómitet analogicznie do zarządzeń w War­
szawie uprasza właścicieli realności, by nabywali 
flagi na swój rachunek, a wynikłe koszta roz­
łożyli na lokatorów, jako dodatkowe świadcze­
nia, na równi z innemi świadczeniami. Spodzie­
wać się należy, że lokatorzy analogicznie jak 
w Warszawie i innych miastach nie uchylą się 
od kosztów z tem połączonych. Ponieważ koszta 
są bardzo wysokie, Komitet łącznie z Prezydjum 
miasta, Województwem i Wojskowością zaleca, 
by chorągwie nie były dłuższe jak na 2 i pół me­
tra. Winny one być przytwierdzone przy bramach 
domów lub spuszczone z balkonów. Dla ułożenia 
poszczególnych punktów programu, powołane do 
życia Komitet wykonawczy; wszelkich wyjaśnień 
połączonych z uroczystością udziela sekretarz 
prezydjalny Magistratu p. Strasik codziennie od 
godz. 12—2. popołudniu.

„DZIWNE NAKAZY44.
Od jednego z ojców otrzymujemy następują­

ce uwagi: ' . . .
Na konferencjach rodzicielskich, urządzanych 

w. ostatnich tygodniach we wszystkich gimna­
zjach w Krakowie, nasłuchaliśmy się wiele nauk 
i komunałów na temat psucia dzieci przez Kjdzi- 
ców; prawiono nam o konieczności przyzwyczaja­
nia młodzieży do obowiązkowości, o unikaniu 
wszystkiego, cęby ją mogło zdemoralizować w ja­
kikolwiek sposób etc. etę. Jakiż przykład dają 
nam w tym kierunku władze szkolne?

Ubiegłej soboty na pierwszej godzinie nauki 
ogłoszono w gimhazjach nakazf!) Kuratorjum^ąby 
każdy uczeń-skaut, mający harcerskie ubranie, 
udał się bezzwłocznie do domu, przebrał się 
w mundur skautowski i o godz. 11. rano stawił 
się bezwarunkowo w Kuratorjum szkolnem. Mło­
dzież nakaz spełniła. Wprawdzie ten i ów, wym­
knąwszy się ze szkoły już do klasy nie wrócił, 
a do Kuratorjum nie poszedł, ale któżby takie 
drobnostki kontrolował lub o nie dbał. Młodzież 
łamała sobie głowę, co to za wielkie a niespo­
dziewane święto: Czy przyjechał Prezydent Rze­
czypospolitej, czy Foch? Czy to jaka asysta ho­
norowa? |

Jakież było jej zdziwienie, gdy stawiwszy się 
przed gmach Kuratorjum, otrzymała od jakiegoś 
urzędnika polecenie... roznlesienia kilkuset zapro­
szeń na raut, urządzony przez Kuratorjum na do­
chód demu wycieczkowego.

Rozkaz1 ten młodzież spełniła. Kie obeszło się 
naturalnie bez parady: Maszerowano buńczucznie 
przez ulico miasta — pochód poprzedzali cyki. 
ści — gawiedź ulicznamiiała bezpłatne widowisko 
a chłopcy ...zmarnowali 4 godziny nauki.

Nie jestem ani przeciwnikiem harcerstwa, ani 
wdrażania młodzieży do pewnych posług społe­
cznych, choćby to było nawet roznoszenie zapro­
szeń na raut. Ale czy musiało się to stać kosz­
tem nauki szkolnej i pewnei demoralizacji mło­
dzieży, która przecież widzi bagatelizowanie nau­
ki przez tych, którzy powinni stać na straży su­
miennego wypełniania obowiązków' szkolnych. 
Czy konieczne było aranżowanie tej komedji pod­
czas godzin szkolnych, gdy był na to jeszcze, ty ­
dzień czasu? Czy nie można było dać tego zaję­
cia do spełnienia uczniom popołudniu? Wówczar 
spełnienie tej posługi, godnej »*<»'•'••** 
miałoby przecież większą wartość. W końcu je­
dno skromne pytanie: Czy mundur r.kantow
jest po to, by go z byle jakiej c.ktwj! • Hwać?. 
Czy mundurek studencki nie wystarczyłby przy 
roznoszeniu zaproszeń?

My weźmiemy chętnie część odpowiedzialno­

ści na siebie za złe wychowanie młodzieży, ale 
niech rasztę tej odpowiedzialności weźmie na sie­
bie — zupełnie słusznie — szkoła, i gdy nam n i 
najbliższej pogadance pedagogicznej będzie czy­
tać „pater noster4', niechże się takie sama uderzy 
w piersi, a  mocno..

Jeden z ojeow. i

ODROCZENIE TERMINU DO SKŁADANIA 
ZEZNAN O DOCHODZIE DLA OSÓB PRAW­
NYCH. Z inicjatywy Krakowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej zwrócił się Centralny Związek 
Polskiego Przemyślu, Górnictwa, Handlu i Finan­
sów w Warszawie do Ministerstwa Skarbu z proś­
bą, aby dla tych spółek akcyjnych, które nie od­
będą swych dorocznych zgromadzeń walnych 
przed dniem 30. kwietnia br., termin do składania 
zeznań i wniesienia pierwszej ra ty  podatków był 
odroczony wyjątkowo tylko na bieżący rok po­
datkowy do 1 czerwca br.

Uwzględniając motywy prośby Centralnego 
Związku Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Han­
dlu i Finansów upoważnił Minister Skarbu Izby 
skarbowe do odraczania na rok podatkowy 1923. 
terminu do składania zeznań,o dochodzie dla osób 
prawnych, obowiązanych do publicznego składa­
nia rachunków, określonego w art. 13. ust. z dnia 
9. marca 1923. — najdalej do 1. czerwca 1923 
ze wszystkimi skutkami prawny mi odroczenia ter­
minu,

REWIZJA CEN WĘGLA JAWORZNICKIE­
GO. Dowiadujemy się, że wobec podwyższenie 
z dniem 15 kwietnia br. taryfy kolejowej o 109 
proc. obowiązują obecnie następujące ceny ma­
ksymalne na węgiel jaworznicki z transportów 
wysłanych przez kopalnię po dniu 15 bm. —- Za 
1 ctm. w składach hurtownych przy kolei 22.374 
Mk.; za ctm. w skŁ hurt. w mieście 24.070 Mk.; 
za ctm. w skł. wszystkich dzielnic 24.540 Mk. — 
Ceny powyższe obpwiązują aż do odwołania.

SADZENIE DRZEWEK NA CMENTARZU 
WOJSKOWYM. W dniu 21 bm. o godz. 11-tej 
zrana, odbędzie się uroczyste sadzenie drzewek 
na cmentarzu wojskowym przy ul. Prandoty. Ko­
mitet uroczystości, składający się z p. Wojewo­
dziny Gałeckiej, jako prezesa P. Żal. Krzyża; ks. 
Niezgody, dziekana generalnego W. P. i p. Sie­
dleckiej, przewodniczącej Koła przyjaciół 13. od­
działu harcerzy, wydął odezwę do mieszkańców 
miasta z apelem o liejsny współudział w uroczy­
stości.

RAUT NA DOM MŁODZIEŻY I WYCIECZ­
KOWY ze współudziałem najwybitniejszych sił ar­
tystycznych odbędzie się w sobotę dnia 21 bm., 
o ezem czytelnikom naszym przypominamy z na- 
dzioją licznogo udziału w raucie, urządzanym dla 
tak  wzniosłego celu.

WYPADEK PRZY PRACY. W fabryce wyro­
bów blaszanych Bogdanowicza w Prądniku Bia­
łym, uległa wczoraj rano nieszczęśliwemu wypad­
kowi robotnica Bronisława Seweiynówna, lat 17, 
której podczas pracy maszyna obcięła da palce 
prarrej ręki. Opatrzoną-przez Pogotowie Ratunko­
we pozostawiono opiece domowej.

OKRADZIONA WYSTAWA. We wtorek w po­
łudnie skradziono z niezainkniętej wystany skle­
pu . Śtrassberga przy ul. Floriańskiej sześć płasz­
czy gumowych, wartości dwa miljony Mk.

Kradzieże tego rodzaju w biały dzień zdarza­
ją się w naszem mieście w ostatnich czasach co- 
raz częściej, wobec czego należałoby tej porze 
dnia, zwłaszcza obiadowej, poświęcić więcej ba­
czności i czuwania uważnego nad mieniem, oraz 
zabezpieczenia go od kradzieży.

ZAMIAST ZŁOTA MOSIĄDZ. Spryciarz Jan 
Kawalec, 45-letni handlarz z Książnic, znalazł nai­
wnego osobnika, któremu sprzedał mosiężny pier­
ścionek jako złoty za 25.000 Mk. Za oszustwo to 
jednak aresztowano pomysłowego handlarza, 
przyczem podczas rewizji znaleziono u niego je­
szcze 10 takich „złotych" pierścionków.

O DOSTĘP NA CMENTARZ. Mieszkańcy 
Krakowa zwracają się z usilną prośbą do Magi­
stratu krakowskiego, by zarządził stałe otwarcie 
drzwi na cmentarz rakowicki od strony ul. War­
szawskiej. Ludność mieszkająca w tej okolicy, 
ehcąc Iść na cmentarz narażona jest na kilku­
kilometrową -wędrówkę i niepotrzebną stratę cza­
su...przypuszczamy,, że władze miejskie przychylą 
się do słusznych żądań mieszkańców dzielnicy 
Warszawskiej i wydadzą polecenie bezzwłoczne­
go otwarcia cmentarza od strony tej dzielnicy.
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WAŻNE DLA EMERYTÓW- Na podstaw i 
rozporządzenia ministra skarbu ogłoszonego w 
„Dzienniku us>taw“ z 14 bm. tworzy się w Izbie 
skarbowej w Krakowie specjalny wydział eme-

lytur i rent. Wydział dzieli się na dwa oadziały: 
oddział emerytalny i oddział rent. Podobne wy­
działy otwarte będą również przy Izbie Skarbo­
wej w Warszawie i Poznaniu.

Uroczenia dyplomu deliłera praw „koneris cawsi*
W  dniu wczorajszym Alma Matcr Jagiełłę 

nica oz cna dostojnego gościa E rakowa i szcze­
rego przyjaciela. Polsiki, generała Le Rond.

VY odświętnie ziołową i emblematami naro­
dowymi przystrojonej auli uniwersyteckiej 
zgromadził się cały senat akadem icki in ooor- 
pore z rektorem  dr. Natiiansonem na czele, re­
prezentanci duchowieństwa: książę biskup Sa­
pieha, ks. biskup Nowak i ks. prałat Wądciuy, 
reprezentanci ge*»eraiiicji: generałowie Szepty- 
ckL Minkiewicz, dow. okręgu gen. Czik-d, wo- 
jeMfoda d i. Gałecki, wicewoj, Kowalikowski, 
star. Baal, dyrek to r policji dr. Rykiewicz, pre­
zydenci m iasta Fedorowicz, Sarę i Wielgus, 
Zdzisław hr. Tarnowski i w. in. Sala wypełnio­
n a  była po Lrtzegi doborową publicznością.

Na houoiowem miejscu zasiadł gen. Le 
Rond; na jego generalskim mundurze obok 
całego sze-egu krzyżów I odznaczeń wojen­
nych widnieje wspaniała puiatta w stęga Orła 
Białego. O tok  gen. Le Road zasiadł u rugi do­
stojny Gość Ł ą k o w a  prol. B .urgecis.

Zabrzmiały dźwięki k an ta ty  „Gaudo Mater 
Polonia'1, odśpiewanej przez chór akademicki, 
poczem rek to r dr. N athanscn powitał czcigo­
dnego Gościa w imieniu W szechnicy Jagiellon 
skiej, oświadczając, iż j«st ona dum ną i szczę­
śliwą, że może oddać cześć wysokiej za dudze 
gen. Le Ronda, k tó ry  na stanowisku szefa Ko 
misji międzysojuszniczej w Opolu był przez 2 
la ta  bojownikiem o nasze prawą na G. Śląsku, 
z, niesłychaną odwagą, niezrażony kierow ane- 
mi nań napaściami, walczył o zwycięstwo pra- 
wra i sprawiedliwości. Jak o  w ierrrT syn F ran­
cji, któna przez całe stulecia szukała prawd od­
wiecznych, kierujących ludzkością, spełnił on 
godnie swe trudne zadanie w imię zasad. wOi-

uośd i tolerancji narodowościowej, dopomógł 
nam do słusznego zwycięstwa na G. Sląskji, 
zaskarbiając tem sobie miłość i wdzięczność 
całej Polski. W szechnica Jag . —  zakończył 
rdotor Nathanson —  wre&zsjąc genenuowi dy­
plom doktora praw  honoris causa, czci tem 
nie tylko jego samego, lecz i tn ą  a rn ję  francu­
ską, { całą rruncję odwieczną naszą sojuszni­
czkę.

Następnie dziekan wydziału prawniczego 
dr. Dzkirzyński odczytał ak t nadania honoro­
wego doktoratu, poczem w  krótkich słowach 
pn żołniersku przemówił gen. Le Rond, dzięku­
jąc za nadany mu zaszczytny tytuł. Wspomi­
nając o swej pracy na G. Śląsku, wyraził po­
dziw dla zachowaańa się ludności tam tejszej 
w pamiętnym dmu plebiscytu 19 m arca 1921 
roku, w którym  to  dniu cała ludność pulska 
dała wymówmy wyraz swym ' nieprzddaiwnio- 
nym prawom do starej piastowskiej zieroicy. 
Gon. Le Rond zataiaczył, źe w misji swej ja ­
ko syn F ancji, k tóra poprzez pochód wieków 
była sumieniem Ludzkości, kierował się tylno 
ideą prawa 1 spra wiedli vośd.

Polska, zakończył generał Le Rond, cier-' 
piąc prześlą do-wanła i niosąc zawsze wysoko 
sztandar swego patriotyzm u, znajdowała zaw­
sze szczery oddźwięk w  sercach Francuzów. 
Poświęceniu i bohaterstw u swych obywateli 
zawdzięcza «na odzyskanie niepodległości, zaś 
wytrwaniu w pracy  nad odbudową i w ytrzy­
małości zawdzięczać będzie swój dobrobyt 
i przyszły rozwój.

Podniosłą uroczystość zakończył chór a k a ­
demicki odśpiewaniem „Mausyljanłu" i „Jesz­
cze Polska nie zginęła".

Co się działo wczoraj na giełdzie.
Kraków, 19 kwietnia-

Sensactją w dziale Jo wiz i warut była na­
gła zwyżka obcych dewiz, a  preedewszystkiem 
dolara, k tó iy  doszedł do wysokości 40.250, 
czyli około 3000 marek na sztuce wyżej jak 
dnia poprzedniego. Je s t to  konsekwencja zniż­
kowej ^tendencji marki niemieckiej, k tóra jest 
k łątw ą naszej m aiki, ciągnąc ją  za sobą. Z dru­
giej strony dolar podrożał w Zurychu, a stosu­
nek naszej miarki do fianka szwajcarskiego 
nie zmienił się, tem  samem słabnący frank

Kraków. (PAT).
Waluty. Dolary Stanów Zjednoczonych 

tr. 41800, 46250, czeki tr. 42200, 46250, fun­
ty  szterlingi czeki tr. 212000, frank; francu­
skie czeki tr. 2970, 3000, franki belgijskie 
czeki tr, 2600, franki szwajcarskie czeki tr. 
8250, 8300, marki niemieckie czeki tr. 2.05, 
2.00, korony austrjackie czeki tr. 0.64 3/4, 
korony czeskie tr. 1385, czeki tr. 1360, 1385.

Akcje. PTII. 5000, 6000, tr. 5700. 5300, 
Impeks 525. 625, tr. 550. 575, Pkarma 24000, 
30000, tr. 28000, 25000, Polski Glob 1800, 
2100, tr. 1900. 2000. ZeFnga Polska 4000, 
5000, tr. 4000, 5000, Zieleniewski 145u00, 
165000, tr. 1C 5000. 148000. H, Cegielski
185000, 200000, tr. 200CKH), 188000, Parowo 
zy 850ÓO. 4O000. tr. 38000. 36000. Trzebinia 
maszyny 32000, 86000, tr. ^ 5 0 0 0 ., 33500, Po­
cisk 9000, 13000, tr. 12000. 10000, Górka oo- 
ment 110000. 112000 , tr. 110000, Siersza za 
kłady górnicze 1Ó5000, 115000, tr. 110000, 
Tepege 44000, 500 0 0 ,  tr. 4 7 0 0 0 . 45000, Pol 
ska nafta  18000, 17000, tr. 14000, 15500,
S trug 10000. 1 4 0 0 0 , tr. 11500, 13500, Syn­
dykat koszykarski 5500. 6500, tr. 6250, K ra­
kus 23000.'28000, tr. 26000, 25000, Chodo- 
rów 68000, 7 7 0 0 0 , tr. 76000, 70500. Ćmielów

szwa je .uwki osłabił w rozliczeniu arbitrażowem 
także stosunek naszej m arki do dolara. '

W akcjach ruch znaczny; wysokie kursy 
dni ostatnich spowodowały znrezne zlecenia do 
realizacji, a, te w konsekwencji wywołały dość 
znaęzną zniżkę kursów. —  Zieleniewski osłabł 
o 20.000 marek, Cegielski stracił około 25.000, 
dirobniejisze papiery s trjc iły  nieznaczni>e tyliko 
na kursach, a  na  dawnej wysokości utrzyma! 
się tylko „ ś r u g " ,  z akcji przem iałowych pra.
wie najtańszy, a. pOKOikiwany. (a).

32000, 87000. tr. 34000 . Elektrownia Siersza 
10000, 12000, tr. 12000 10500, Polski Bank 
przemysłowy 8000, 9 0 0 0 . tr. 8200 , 8500,

I Zboże. W tys. M. za 100 g. Jęazmioj HO 
loco Poznań, żyto 147, owies 142— 148. Ten­
dencja spokojna,

JJjjarrzawa, (FAT).
W aluty. Dolary Stanów Zjednoczonych 

45.025, 45.250— 44750, sprzedaż 44.970, ku­
pno 44.520; marki niem. 1.94.

Czeki. Belgią 2585—2575, sprzedaż 2587. 
kupno 2563; Berlin 1-99 1/2, 1,93, r-paą.edaż 

. 1.95, kupno 1 91; Gdańsk 1.99 1/2, 1.93, sprze­
daż 1.95. kupno 1.91: Holandia 17.725; Lon­
dyn 207 000—209.000 — 207.500, sprzed-
208.900. kupno 2 0 0 .0 0 0 ; Nowy York 14.800 
do 45.300—44.750, sprzedaż 44.970, kupno 
44.530; Nowy York drobno sp zednż 44 920, 
kupno 44 530;' Paryż 2950—2990—2218, sprze­
daż 2962, kupno 2934;' Praga 1360; Szwajca­
ria 8270— 8230. sprzedaż 8270, kupno 8 l90; 
Wiedeń 0.63— 0,02 3'4, sprzedaż 0.6,3. ku tuk*
0.62; W iochy ? 2 3 5 i? P 0Jw fetokhoim  19100. 
Bank hipoteczny 7000. 9000, tr. 7000, 9000,
Bank Małopolski 7500. 8500 . tr. 8000. Bank
Kredytowy w W arszawie 24000, 26000, tr. 
2G00Ó.

Z sala sądoweg.
Wczoraj w tutejszym sądzie okręg, karnym 

zakończoną została dwudniowa rozprawa przeciw 
Janowi Potockiemu ,o morderstwm i rabunek na 
osobie Ebnora Jakóoa, gospodarza z Łakty, pow. 
bocheńskiego Morderstwa dokonano we wsi Kier- 
likowie w 1912 r., przyczem Ebnera. znaleziono 
koło zabudowań folwarcznych z ^przestrzeloną 
głową. Pomimo natychmiastowej pomocy lekar­
skiej ranny zmarł, nie odzyskawszy przytomno­
ści. W portfelu zamordowanego stwierdzono “rak 
24 tysięcy koron.

Dochodzenie śledcze pozwoliły przypuszczać, 
iż rabunku i morderstwa dokonał czeladnik rze- 
źnicki Jan Potucki, który po wypadku zniknął 
z okolicy. W 1212 r. Potucki na podstawie listów 
gończych ujęty został w Wadowicach i odstawio­
ny do aresztu śledczego. Potucki, który służył 
w wojsku austrjacKim i przebywał w niewoli wło­
skiej, skąd dotarł do armji gen. Hallera z którą 
przybył do polski, gdzie służył do roKU 1922 
Oskarżony kategorycznie zaprzeczył, jakoby za- 
mordował i obrabował Ebnera, ohociaż świadKo- 
wie w większości wypadków składali zeznania 
obciążające go.

riąd po przeprowadzonej rozprawie uniewin­
nił Potuckiego, zwalniając go natychmiast z are 
sztu. Trybunałowi przewodniczył s. s. o. Pawlicki, 
wotanrami byli s. s. o. Kraus i s. s. o. Truskoia- 
ski. Oskarżał prok. dr. Hubl; bronił adw. dr, 
Chrząszczyński,

2 " b * E ^ p ® r t i l  1

Dotychczasowy star custrzowstwa w K, Z. O.
P. N. przedstawia sę następująco: Wisła bramek 
13:1, punktów 8, Cracovia 16:3, p. 4, Wawel 2:4, 
p. 4, Jutrzenka 4:11, p. 3, B. E. S. V. 2:3, p. 2, 
Sturrn 2:17, p. 1.

Zagranica. — Austrja—Włochy 0:0.
Gra prowadzona nie na wysdkim poziomie, 

a sam wynik w zupełności odpowiada przebiego­
wi gry. U Włochów słabszy atak, natomiast tyły 
doskonałe, to samo u WiedeńczykÓY. Publiczno­
ści byłe na meczu okoio 80.000. ,— Na zawodach 
obecny był kanclerz i personal poselstwa wło­
skiego.

Węgry. — Nadzwvczaj ciekawe wvniki: U. T- 
E.—M. T. K. 2:0; F. T. C.—Vivo 0:0,' B. T. C.— 
Vasas 2:1; Tórekves—111 Bezirk 3:0.

Red-Star z Paryża mistrzowska drużyna Fran­
cji ma przyjechać na 3-go maja do Warszawy, 
by z okazji przyjazdu marszałka locha rozegrać 
zawody z Polorją,

Zysk, który nie j?st paskiem.
K&misarjat rządu w W arszawie ogłasza na­

stępująco zostawienia zysków, jakie są dopusz­
czalne w handlu:

Branża:
Mięsna — zarobek rzeźnika 25 proc. brutto .
K.Oiifekcyjao-galanteryjna: hurt 15 proc,,

drobny handel 25— 30 procy
Opałowa: hurt 10 proc., detal. 10 proc., dro 

bny handel 13 proc.
Mleczarska: razem 35 proc.
W łókiennicza: detal 25 proc.
K olonjalna: a) cukier hurt 3 proc,, detal 

7 i pól proc. b) Kawa razem 5 proc. netto,
c) Marmeiada detal 15 proc. d) Śledzie hurt 
o— 10 piec.

Cukiernicza: ustalono zarobek cukiernika 
na czekoladzie tabliczkowej 30 proc., na cukier 
kaeh 30 proc.

Mleczarska: hurt 6 proc. brutto, detal 15 
proc. brutto.

Nalciarska: razem 5 proc, netto.
Spożywcza: a) Cukier hurt 5 proc., detal 

10 proc., b) półhurt 5 proc. c) Pieczywo detal 
,5 proc na Chlebie.

Opałowa: a) Węgiel hurt 10 proc., detal 
10 proc., drobny handel 15 proc. b) Drze.yo 
detal 15 proc.

Rybna: a) Żywe ryby półhurt 10 proc., b) 
tn ię te  detal 15 proc.

Mleczarska; a) Ser hurt 8 proc. brutto , de­
tal 15 proc.

i l §
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HhRMAN HEIJSRMANS.

SZCZURY WODNE.
EZECHIELA W ILDEOO OSO BLIW A HliTORJA.

Tłumaczyła Marja Bursowa,
—  Ależ ich pierwsze pytanie było: czy td 

jeet ów dom, w którym  straszy? —  odparł 
dziadek. —  A potem mówili, że to właśnie jest 
najciekawsze i najoryginalniejsze, a w piwni­
cy dłużej się zatrzymywali, niż w pokojach.

—  To dziwne — zauważyłem i obejrzałem 
jeszcze raz energiczny podpis na kontrakcie 
n»jtnu: Cezary Reich.

Coś z dawnego, dziecinnego strachu, z cza­
sów, gdy wicher i szczury były moimi najcięż­
szymi wrogami, przeniknęło mię. Nie byłem 
bardzo odważnymi i nigdy takim  stać Się nie 
miałem. Ale myśl, że dziewczęta zamieszkać 
m iały w naszym domu, podziałała na mnie ko­
jąco.

Tego wieczora otrzymał dziadek w spania­
łą  szklankę grogu.

Do dwunastej godziny siedzieliśmy, paląc 
I pijąc, a ja słuchałem z uśmiechem, jak szczu­
ły  w piwnicy zażywały rozkoszy życia.

P iątek , sobota, niedziela i poniedziałek mi­
nęły  na przygotowaniach, bo wszystko, czego 
jeszcze na doTs brak  było, trzeba było jak  naj­
rychlej uzupełnić.

W  poniedziałek wieczorem spisaliśmy in­
w entarz. Dziadek, którego humor w ydawał mi 
Elę trochę dziwny (twierdził, że mu lekarz za- 
jsisał „lekarstw o", lecz ja  podejrzywałem, że 
We flaszeczce zamiast 'lekarstwa coś innego 
być musiało!), stał na stołku i d y k to ­
wał. J a  zaś ozdobnem pismem kaligrafow a­
łem wszystkie filiżanki, talerze, szklanki, pół­
m iski itd., znajdujące się w naszym kredensie.

Byliśmy właśnie w pełni akcji, wymagają* 
cej ogromnej uwagi z mej strony, gdyż dzia­
dek co chwila przykładał flaszkę z rzekomem 
„lekarstw em " do ust, wskutek czego dyk ta t 
jego staw ał się coraz zawilszy, gdy nagle pra­
cę naszą przerwało wejście listonosza wcho­
dzącego z depeszą.

—  Przyjeżdżają jutro! —  zawołałem prze­
rażony.

—  Ju tro?  —  zapytał dziadek, wyciągając 
rękę po telegram, przyczem wylał zawartość 
kałam arza na spis inwentarza.

-Nom de Dieu!" — zaklął, —  K to też 
Stawia kałam arz w tem miejscu!

Nie odpowiedziałem nic, spojrzałem tylko 
n a  niego z wyrzutem  i tejże nocy nie spałem 
do drugiej, ażeby sporządzić nowy spis.

Była to noc burzliwa na morzu i niespo­
kojna. Niespokojna pTzez wycie wichru za 
oknem  i przez szczury, szukające stale w pi­
w nicy rozrywki —  niespokojna też przez stu­
kanie dziadka na strychu.

On teraz niechętnie leżał pociemku i przy­
zwyczai! się stukać krzesłem o podłogę, gdy 
ty lko nie poszedłem z nim razem spać.

Następnego rana o ósmej wszystko było 
gotowe. Z trudem  udało mi się uzyskać je­
den dzień urlopu w biurze, i nerwowo —  o 
jak nerwowo! — kontrolowałem jeszcze raz 
s tafy , umywalnie i kuchnię, co pół godziny, 
za nadejściem każdego pociągu biegliśmy, 
dziadek ł ja, na dworzec kolejowy, a kaidym  
razem wracaliśmy rozczarowani.

Jedząc, nadsłuchiwaliśmy, nie śmieliśmy 
naw et wyjść na wieś.

Było już po piątej, gdy wyszedłem na dra 
binę, aby zdjąć kartę , „pokoje Umeblowane 
z utrzymaniem lub bea", o której w tem za­
mieszaniu zapomnieliśmy. Co za nieuwaga!

I właśnie w chwili, kiedy w brudnej* ko­
szuli zajmowałem się odklejaiiiem karty , a 
duże dziury moich pończoch błyskały nieste­
ty  nad brzegiem _ pantofli, p r z y  b„y I i oni, 
lecz ani nie koleją, ani nie powozem, tylko 
rowerami.

-*- Hej. chłopcze, zejdźno na chwilę! —  
zahuczał ktoś przy mnie i silna ręka potrzą­
snęła drabinką, na której stałem.

W ściekły Spojrzałem w dół i byłbym nie­
zawodnie kopnął mojego interlokutora, gdy 
bym nie ujrzał nagle rudej fryzury i cudnych 
oczu, należących do młodej dziewczyny.

sprytem  eielęćia, podczas gdy rudy pan i je­
szcze jedna czarnowłosa dziewczyna zeskaki­
wali Ze swoich kół.

—  Tak, a pończochy każ sobie pocero­
wać, bo dostaniesz kataru  —  odrzekł głos u 
stóp drabiny.

Teraz dopiero zrozumiałem i omal nie spa 
dłem z drabiny.

Ze scyzorykiem w jednej ręce, ze zdartą 
k artą  w drugiej —* tak  umknąłem, zawsty­
dzony śmiertelnie, pomimo, iż żadne z nich 
właściwie na mnie nie spojrzało.

Posuwając przed sobą rowery, które na 
nowym chodniku, wczoraj dopiero zakupio­
nym, pozostawiły szkaradne ślady, śmiejąc 
się i rozmawiając, weszli za mną do domu.

—  Dziadku! —  zawołałem i zniknąłem co- 
rychlej, by wdziać świeży półkoszulek i no­
wą, aż trzydzieści pięć fenigów kosztującą 
kraw atkę.

Umyłem twarz —  na dole brzmiały ciągle 
śmiechy • dziewczęce —  odrzuciłem pantofle, 
przyczem przekonałem się naocznie o opłaka­
nym stanie tej części ciała, w którą Achilles 
został ugodzony —  i —- zapukałem w dwie 
m inuty później, przejęty uczuciem, że teraz 
już zupełnie dobrze wyglądam , do. drzwi na 
dole.

—  Proszę! —  rzekł pan z rudemi włosa­
mi, według kontraktu , zowiący się C e z a r y  
R e i c h ,  a ton jego słów brzmiał jak : „Cze­
góż znowu chcesz?" —  albo: „W ynoś się 
czemnrędzej!" Z pokoju obok, k tó ry  dotąd 
nazywaliśmy „salonem", usłyszałem głosy je­
go córek.

Jestem  Ezechiel W ilde, wnuk... przed­
stawiłem się, a spis inwentarza drżał w moim 
ręku, gdyż nowy lokator w ydał mi się ogro­
mnie dystyngowanym . Mył sobie właśnie rę­
ce, na  stole, nd nkfizym nowym obrusie (ko­
sztującym całą markę) —  a teraz, nie odpo­
wiadając wcale na moje słowa, zabrał się do 
czyszczenia długich swoich paznokci. —  Ja , 
do dw unastego roku życia moje paznogcie 
poprostu obgryzałem, później zaś, by  się od 
tego odzwyczaić, obcinałem je krótko soyzo- 
rykiem.

—  Chciałem tylko zapytać, ozy wszystko 
jest Wedle życzenia państw a? —  Wykrztusi­
łem wreszcie, przeryw ając ciszę.

—  O tak! —  odrzekł, uśm iechając się ła­
skawie, jak  sekw estrator, urzędnik pocztowy 
lub książę na prowincji.

—  To mię cieszy! —  odpowiedziałem i po­
czułem się dziwnie obcym we własnym  moim 
domu.

Ostatkiem rutyny towarzyskiej (nie widu­
jąc bowiem nikogo prócz szefa, głuohej po- 
shigaczki i mojego dziadka, gdzież miałeto 
jej nabrać?), podałem w ykaligrafow any s ta ­
rannie spis inw entarza, poprosiłem uprzejmie
0 zweryfikowanie, podpisanie i zwrócenie pa­
pieru (wyrazy, których nauczyłem  się w mo- 
jem biurze!).

W chwili, kiedy mi pan Reich właśnie 
uprzejmym ruchem wskazał, żebym arkusz 
położył na saole, drzwi salonu tak gw ałto­
wnie Się otw arły, że klam ka w ydarła dziurę 
w obicitt i weszły obie córki.

< Brunetka, trzym ała w ręku m alutki żaglo­
wiec, tak  delikatnie i starannie, rzeźbim y, że 
został umieszczony pod kloszem i później nie 
wolno go było naw et okurzać; druga zaś, 
ruda ta, k tóra omaio ńie strąciła mnie z d ra­
biny, weszła boso, kołysząc się na drobnych 
nóżkach, różowych, jak  koncha muszli.

—  Zoba©no Rutko, co to  za papier przy­
niósł nam ten młody człowiek? —  rzekł oj­
ciec.

Bose nóżki poruszyły się w stronę stołu, 
srebrzysty śmiech zabrzmiał.

—  Spis inwentarza, papo!. —  zaśmiała się
1 podała arkusze rękom ojca, uzbrojonym 
w nożycaki do paznokci.

Pobladłem.
Zgrabnym ruchem podarł nowy lokator

■— Czy państw o do nas? —  zapytałem  ze papier na drobne kawałeczki i  wrzucił ia

w miednicę * brudną wodą. € /
Przytem  rzekł pogardliwie I z arogancją, 

jakby mu żal byłu każdego słowa, Które je­
dnak dla mnie powinno było być zaszczytem.

—- Powiedz —* no, m ały — ty  widocznie 
pojęcia nie masz, kim my właściwie jesteś­
my? Jeżeli się boicie o wasze kosztow ność 
i starożytności, to możemy się nawet zaraz 
stąd w rp . owadzie, zanim jeszcze rzeczy na­
sze nadejdą.

—  Przepraszam! —  rzekłem, tak zdumio­
ny, iż nie widziałem nic, prócz dwu różo­
wych nóżek —  m alutkich nóżek, które mię 
wyśmiewały dobitniej jeszcze, niż oczy.

Oszołomiony, jakby w śnie wyszedłem
Kiedy się znalazłem u siebie na poddaszu, 

przyszedłem do przytomności i spostrzegłem, 
jak śmiesznie musiałem wyglądać Zarozu­
miały tam ten głupiec, podarł mi tak  pięknie 
napisany inwentarz.

W ściekły biegałem od okna do drzwi. Po­
tem spojrzałem w zamyśleniu na b łękitną wo­
dę, a przed oczami stanęły mi różowe nóżki, 
złote włosy, piękne oczy —  te oczy siwe, ta ­
kie jasne, a  taicie drwiące! —  Ha! ha! ha! 
Byłem wówczas jeszcze bardzo młody. Po- \ 
tem, ileż to razy serce me ju t  złamanem zo­
stało!

W pięć m inut później, dziadek zagwizdał 
na mnie ze schodów. W ybiegł naprzeciw wo­
zu z kuframi i pościelą. Brak mu było jeszcze 
jednej Siły do pomocy przj> znoszeniu rzeczy 
z wozu. Pracowałem, i  całych sił, niszcząc na 
nic świeży półkoszulek, kołnierzyk i man­
kiety. v

Ale byłbym wolał zniszczyć surdut, byle­
by nie pokazać się więcej w takim  stroju, jak  
na drabinie.

Ramiona bolały od ciężaru kufrów, sznu­
ry wpijały mi się w ciało, plecy się garbiły, 
ale wytrzymałem, chciałem się pochwalić 
siłą. N

Nie spostrzegli tego naw et, pozwalali mi 
usługiwać sobie, jakby  to -byłe naturalnem , 
nie mówiąc naw et „Bóg zapłaci" gdyśmy 
skończyli, a  wczoraj jeszcze tak  czyste i po­
rządne mieszkanie wyglądało j a t  skład aibó 
ruina.

W naszych „apartam entach" spojrzeliśmy 
na siebie, dziadek, Stara nasza posługaczka 
i ja. xBradny, spocony, t  poranioną praw ą rę­
ką, zerwałem zniszczony kołnierzyk z szyji.

—  No. cl nam  się dadzą we znaki! — 
m ruknął dziadek.

—  T a złotowłosa nazywa się R ut —  od­
rzekłem i  pOCzĄłem obgryzać paznokci*3

Tego wieczoru bałem  sie zejść ze scho­
dów, gdyż z rzeczami przywieziono też gro­
źnie w yglądającego buldoga, o jednem tylko 
oku. W prawdzie przypięto go na łańcuchu do 
drzwi piwnicy, ale mimo to, przechodzenie 
przez sień na dole było niebezpieczne.

ROZDZIAŁ DRUGL 
Zaczarowana piwnica.

W ciągu następnych dni pracowałem zno­
wu w biurze i uczyłem się do egzaminu fran­
cuskiego. Jednak  coś we mnie nurtowało. 
W  naszym domu działo s!ę coś. co mi prze­
szkadzało, chociaż każdemu innemu powinno 
było sprawić przyjemność.

Przez cały  dzień na dole trw ało  ciągłe 
stukanie, dziwne uderzenia, głośna mowa i 
śmiechy dziewcząt. W nocy zaś panow ała ci­
sza w domu, k tóry  zawsze brzmiał rozmait.e- 
mi odgłosami. Dom „wichru i szedurtw". jak 
aro nazwa! dziadek, staw ał się przerażający. 
Nieraz męcząc się po denerwującem studjo- 
wańiu francuskich synonimów i przy odgło­
sie chrapania dziadka, aby usnąć, zrywałem 
się z dziwnem uczuciem strachu i nadsłuchi­
wałem. Na ulicy wicher wył, ale nie w domu, 
a szczury, które dawniej w nocy gryzły się, 
walczyły i w yprawiały harce —  teraz mil­
czały,

—-  „ Ja k a  jest tego przyczyna!" rozmy­
ślałem. ..Dłacrego towarzysze twej młodości 
terftz milczą?"

Wówczas wydawało mi się, że słyszę kro­
ki, schody trzeszczały, a  gdy wychodziłem, 
buldog naszozekiwał.

—  „Coś się dzieje!" szeptałem , d r  siebie; 
ale haśtępnegó rana śmiałem >, irmich 
niepokojów.

(C. d. n.)
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Orsbne połaszenia.
| Wolne posady j

PuTRiEBNY od 1 maja 
ogrodnik, sam o tir* do 

majątku. Zgłoszenia pi­
śmienne. przestać do Aa *n.
,Gońca k rik*  pod „Ma­

j ą t e k " .  1274
IM ŁYNARZ samotny, któ- 

ry jest dobrze obe­
znany z motoiem może 
się zgłosić pod adi Po­
znań, Granmzna 12 albo 
Buśkiewicz — Sieraków.

1226

Poszukują posady |
INTELIGENTNA panna 
* 'w średnim wiePu z pra­
ktyką sklepowa dział ga­
lanteryjny, poszukuje od­
powiedniej posady, zgło­
szenia do Adm. „Gońca-1
pod T. J.__________ 1271
DYŁY urzędnik kole- 

?owy r  4 letnią pra­
ktyką biurową, obeznany 
z ekspedycją towarową po­
szukuje posady jako po­
mocnik biurowy, najchę­
tniej w branży spedytor­
skiej. Łaskawe ofei tv skie- 
rować d ) \d r i. „Gońca1 
pod „Z. S." 1272

CZOFER meebaniK, sa- 
motny z dobremi świa­

dectwami obeznany z re­
peracjami wszelkich ma­
szyn, poszukuje posady 
na większym majątku. 
Zgłoszeni^ do Aam, „Goń­
ca krak." I. K. 1275
pĆMOGNlK gospodarczy 
* Si l. z trzechletnią pra­
ktyką rolną obzpajwiony 
dobrze z biurowością na­
dający się także na kasje­
ra przyjmie posadę w wię­
kszymi . majątku a ordy­
nację od zaraz Zgłosze­
nia do Adm. „Gońca kra k.“ 
pod „Pomocnik". 1278

| Kupno I

KUPIE willę z ogroaem, 
w pobliżu Krakowa. 

Oferty skierować z poda­
niem ceny i dokładnego 
spisu pod „Kupiec" uu 
Adm „Gońca krak." 1259 
APARAT rektyfikacyjny 

**  kupię zaraz. Zgłosze­
nia do Adm. „Gońca* 
pod „Roia*. 1258

Do m ek  kupię z woi-
nem mieszl aniem, kil­

ka ubikacyj, przy Krako­
wie lub Podgórzu. Zuło- 
szćuia pod rfErwia" Biuro 
„Lot", Kraków. 1237

ĄMFRYKANIN poszuku- 
* “ je kupna młyna wo­
dnego lub parowego. Spie­
szne oferty z podau'em 
ceny nadesłać do Adm. 
„Gońca* pod „Młyn". 1273

| Sprzedaż |

GATRY, obrabiarki, oo 
arzewa i zelazs mo­

tory, lokomobile, kotły 
maszyny parowe, pompy 
parowe — centryfugalne, 
maszyny młyńskie, torb i 
ny„ transmisje, pasy. oraz 
inpe maszyny dla xażdego 
przemysłu i rękodzieła po 
cenach k< “kurencyjnych 
dostarcza „Pilot“, Lwów, 
Batoiego 4 ‘  1006

Lokale |
1 0 0  tysięcy miesięcznie 

dam za 2 pokoje 
i kucnnię, obejmę adm. 
Kamienicy. Jako urzędnik 
bankowy i prawnik u- 
dzieiać mogę lekcji. Zgło­
szenia do Znm, „Gońca* 
pod „Bankowiec". 1261 
DOSZUKUJĘ zaraz po- 
■ koju elegancko nuie- 
blowanego w śródmieściu 
z światłem elektrycznom. 
Oferty do Aura. „Gońca 
krak, pod „Fabiykant".

INTELIGENTNY pan na 
* poważnem stanowisku 
poszukuje zaraz pokoju u- 
meblowanego blisko śród­
mieścia, Cen,, obojętna. 
Oferta do Adm. „Gońca" 
pod „Obcokrajowiec".

1270

RrtĘZA poszukuję bar- 
*A dzo bogatego.' który 

mógłby mnie wywieźć na 
Kivierę lub do Śzwajcarji 
w ceh’ odzyskania zdro­
wia i stworzenia szczęścia 
młnoej ideaiistce. Zgło- 
sienfa >oo „Szczęście* do 
Adm. „Gońca*- 1266

rT  POW ODU wyjazdu 
"  sprzedar sklep z mie­
szkaniem, Warszawa-Pra­
ga, ul. Grochowska 49 m, 
A. .Węglewtka 1076

|  R ó ż n e  j
TTGUBIONF, tymczasowe 

zaświadczenie demo- 
biL na nazwisko Marjan 
Prochowski ur. w 1898 
w Podgórzu unieważnia 
się. Ł 12S0

i IVał ry m o n ia ln e

iZ-W/ALER z akadem.
wykształceniem urzędn. 

państw, poślubi pannę 
blondynę z dobrego domu 
do lat 25. Posag dpo- 
wiedui wymagany Oferty 
przesłać pod „Franciszek 
B." Kraków 1. Poste re­
stante. 1262

^GUBIONE papiery woj 
skowe na nazwisko 

Suder Adam ur. 1899 
w Ptaszowie nnieważnia 
się. 1273
pKZYST ĄPiĘjakowrspól- 
* nik do interesu,z Kwo­
tą 10-15 miijonów Mp. 
lub wypożyczę tę.kwotę 
przedsiębiorstwu gdzie do­
stałbym staiąposanę. Zgło­
szeni.. St. C. »wiecie — 
RvcersKa 9. Pomorze.

/ 1277

IDEALNEGO szlaehetne- 
* go serca, poszukuje tak 
niezwykłą drogą, przy­
stojna intelig. panienka 
lat 28,. obecnie na rządo- 
r era stanowisku: Panowie 
na wyższych stanowiskach 
znużeni samotnością życia 
raczą i.  zaufaniem oferty 
nadesłać do Adm. „Gońca*.: 
pod „Marja*. 1264

TURK1ESTANCE wy- 
*  słaierr. obszerny list 

7, uokładnemi iuformacja- 
mj i proszę o szybką od­
powiedź „Norwegja*1

1267

yJA Ż N E  dla kin ! ^ a -  
nino elektryczne Kup- 

feida wraz z nutami iakotei 
aparat kinomalograficzny 
systemu amerykańskiego 
do sprzedania. Kino „Edi­
son* w Żywcu. 1220

Sp, A kf.

Fabryka drutu
isp fe  WMjti

prz«dtcm
1.  G L t c h ,  W . K ucharski i S - ł a

Tow. Ake.
K ra k ó w -  Podgórze, 

R o m e u o w l c z a  5.

Masowa p r o d o k c y j  
d r u t u  i w y r o b ó w  

d r u c i a n y c h .  
Poleca: uruty, wyroby 
druciane, wyroby że­

lazne.
Fachowe porady, ko­
sztorysy i t. p. bezpła­

tnie 401

*
Podeszwy kaućzukowe | 
i obcasy kauczukowe

■ B iffn ffiiw i iitiig u m k nfnTli? iłn n if tn iii i is m m ii i i ii i i i il f t l il ii1i W l i^ u i i in iftH m iu8» i i m n ;

Palma-Kauczuk, Składy fabryczna Kraków, Grodzka 60.

Jut ni^flutsr

K IL IM Y  KILIMY
O U N IM SK IE

1258 x  w y t w A r n l  M .  C h a m u ł y
d o  f l i m r y

LUDWIK HilCEDOSS
CsnCrajat 

L w ó w ,  K o p e r n i k a  6 3 . Kraków, Szlak 61.

®
®
©
®
®
®
®
©

Fabryka sakra F kołder fj
A. KaFrtskl #

ria«Yffou» ulika Lipowa 29. ®
Poleca swoje wyroby 
sukna na dam&kie i 

|  meskie ubrania, płasz­
cze, również kołdry 
pluszowe i wełniene.

©
®
©
®
®
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BANK M AŁOPOLSKI U
W KRAKOWIE' / . i'

zaw iadam ia m niejszem , 2e na zasadzie u ch w ały  N adzw yczajnego W alnego  
Zgrom adzenia A kcyonaryuszy z dnia 18 listopada ’ 922 r., zatw ierdzonej 
p ostan ow ien iem  M inisterstw a Skarbu w  p orozu m ien iu  z M inistersłw em  
P rzem ysłu  i  H andlu z dn ia  8 m aret 1923 r. L. D. K. 1300/III. przystępuje  
do p od w yższen ia  kapitału  akcyinego z sum y

Mk. 500,500.000 aa Mp. 1 ,0 0 0 .0 2 0 .0 0 0
e z j ł i  o Mp. 499,520 000 przez em isy ę  n o w y ch  na okaziciela op iew ających  sztuk  
1,384.000 akcyj po Mp. 280 im iennej w artości na następujących warunkach:

1) D otychczasow ym  akcyOŁaryuszom przyznaje się prawo poboru nowych akcyj 
w  ten społó*, że za każaą jedną daw ną abcyę pobrać mogą jedną now ą.

7) Przy korzystaniu z praw a poboru należy przedłożyć daw ne akcyc, względnie 
odaośn.o dci emisyi 1922 r. listy przydziałowe, które zostaną zaraz zwrócone po uwido­
cznieniu na nich wykonania praw a poboru.

3) Prawo p jb ó m  wykonane bvć może najpóźniej d o  d*»la 30 k w ie tn ia  1923 pod 
rygorem utraty tj*go prawa.

4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi d la  d jtycb czasow ych ak cy o n a ry u szy , 
wykonujących prawo p o b o r u  M p  1090 z doliczeniem M p . 150 tytułem 'tosztow <onfekeyi, 
oraz nsleżjtośęi emisyjnej i stemplowej. * których Mp. 280 bądric wliczone do kapitału 
zrida iowego, reszta zaś po itr ąr.eniu kosztów emisyi do kapitału rezerw o* ego

5) N ow e ak cy e  u czestn iczą  w  z rsk a c h  B an k a  po  dząw sicy od d n ia  i  lipca 1927. 
61 Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką m łą cenę kupna, a ou wpłaconych n

poczet kapitału akcyjnego kwot sabonif.kuje Bank 8n/o tytnłem odsetek od dnia wołały 
do dnia 30 czerwca 11 *

7) Akcve nie pobrane przez aotychszarowycfc akcyonarynszy pozostają do rozpo­
rządzenia .ła d *  Banku, jedrnk na warunkach nie niższych jak cena ustanowiona cl la
prawa poboru, j . . . . .

8) Nowe akcye wydane bertą a reyenaryuszon  w swoim czasie po skenfekeyono- 
waniu tychże za zwrotem potwierdzenia kasowego i listu przydziałowego.

Zgłoszenia na akcye nowej emisyi przyjmują: S04

W  K ra k o w ie : Bank Małepolski, Rynek 
główny 25. .

W W r-szaw ie: Bank Małopolski, ul. Mar­
szałkowska 154.

We L w ow ie: Bank Małopolski, ul. Trze 
ciego Muja 10.

W Lodzi: B»nk Małopolski, ul. Moniu.
szki 4.  ’ ,  _

W T arn ow ie: Bank Małopolski, nl. Kra­
kowska 8.

W  J a ś le ; Bank Małonolski, ul. Trzeciego
Maja.

W  R zeszow ie: B  nk Małopolski, ul. Ja­
giellońska 3.

IV S ta n is ła w o w ie : Bank Mełopolski, ul. 
Sapieżyńska 10.

DL’ Bielsku: Bank Małopolski, ul. Kole­
je wf> 8.

W  Zakopanem : Bank Małopolski, ulica 
Krupówki 33.

W  W iedniu: Powszechny Anstr. Zakład 
Kredytowy Ziemski, Austr. Zakład Kre­
dytowy dla handlu i przemysłu.

n u H u n a u i l i I I

W j & g j t d  i  p c ^ w s a d z i a i a j  l e d k k t o n :  K r e y w y r DruuKisti ^'rłojTi N w o lt*  pod zaTząaem E. Y- ł*łs w Krakowie


